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TRZY KATASTROFY SAMOCHODOWE. 
i i O I Ó B n A i m i r c H . I ^ H H B 

POZNAŃ, 26.9. — Z Rogoźna clono- dzie kojejowym na szosie Rogoźno — 0 -
szą: wczoraj późnym wieczorem wydarzy borniki. Mianowicie pod pociąg zdążający 
ła się katastrofa samochodowa na przejeż do Rogoźna wpadł na przejeździe kolejo-

Gigantyczne dzieło ludzkich rak. 
Poświęcenie 1 otwarcie mostu — — 
im. Marszałka Śmigłego Rydza we Włocławku. WARSZAWA, 26.9. — W dniu wczo
rajszym nastąpiło uroczyste poświęcenie i 
otwarcie mostu imlenja Marszałka'Edwar
da Śmigłego - Rydza we Włocławku na 
Wiśle. 

O godz. 10-ej m. 53 specjalnym pocią 
giem przybyli do Włocławka Marszałeic 
Edward Śmigły - Rydz, minister komuni
kacji Juliusz Ulrych, podsekretarz stanu w 
Ministerstwie Komunikacji Piasecki, pods? 

kretarz stanu w Ministerstwie Spr. We
wnętrznych Korsak i podsekretarz stanu w 
Min. Skarbu świtalski. 

Wysiadającego z wagonu przy dźwię
kach hymnu narodowego Marszałka Śmigłe 
£o Rydza powitali dowódca O.K. gen. 
Thome, starosta Oeizler, prezydent miasta 
Mystkowski oraz przedstawiciele miejsco

wego społeczeństwa. 
Po powitaniu Marszałek wsiadł do o-

czekującego go przed dwo/cem samocho
du, udając się na nabożeństwo do kate
dry. 

Pą nabożeństwie Marszałek' Śmigły -
Rydz wśród serdecznych okrzyków zebra
nej publiczności przeszedł w towarzystwie 

" ^ - J E . ks. biskupa Radońskiego oraz towa-
^ySzących mu dostojników państwowych 
00 wylotu i w * t u , na miejcie uroczystości. 

Prted symboliczną wstęgą, ustawiono 
krzesła, na których mtójsca,zajęli Marsza
łek Śmigły - Rydz, JE. ks. biskup Radoń-
ski, minister Ulrych, oraz, inni dostojnicy 
państwowi. •** 

Na specjalnie przygotowaną trybunę 
wszedł kierownik budowy mostu inż. L i -
Iwiniszyn Stefan, który w krótkim przemó 
wieniu przedstawił dane cyfrowe, dotyczą 
ce mostu, dające możność zorientowania 
jak wspaniałe dzieło zostało dokonane. 

Z danych tych wynika, iż całość robót 
przy moście składa się z konstrukcji stalo
wej mostu o długości 6200 metrów, żela 
zo-betonowej estakady o długości 120 me 
trów i nasypów ziemnych. 

Konstrukcja stalowa mostu oparta zo 

stała na 8 filarach betonowych, oblicowa-
nych granitem. 

Łączny koszt budowy mostu wyniósł 
około 6.200.000 złotych; 

Następnie wygłosił przemówienie mini 
ster komunikacji Ulrych. 

Z kolei przemawiał prezydent m. Wło 
cławka Mystkowski. 

Z kolei minister komunikacji Ulrych do 
konał dekoracji odznaczonych za zasługi 
przy budowie mostu inżynierów, techni
ków oraz robotników. 

Następnie JE. ks. biskup Radoński wy 
głosił krótkie przemówienie. 

Po przecięciu wstęgi przez Marszałka 
śmigłego Rydza JE. ks. biskup Radoński 
dokonał poświęcenia mostu, po czym wszy 
scy obecni z Marszałkiem śmigłym - Ry
dzem przeszli na drugą stronę mostu, skąd 
Marszałek odjechał do pałacu biskupiego, 
gdzie odwiedził JE. ks. biskupa Radońskie 
go. 

W sali rady miejskiej zgromadzili się 
przedstawiciele rady miejskiej, przedstawi 
ciele władz i miejscowego społeczeństwa. 

O godz. 13.20 witany żywiołowymi o-
krzykami zgromadzonych na ulicach tłu
mów, nadjechał Marszałek Śmigły - Ryete 
w towarzystwie JE. ks. biskupa Radoń
skiego i ministra komunikacji Ulrycha. Po" 
chwil i przy dźwiękach hymnu narodowego 
wszedł na salę rady miejskiej Marszałek 
Śmigły - Rydz. Prezydent miasta Mystko 
wski po dłuższym przemówieniu wręczy! 
Marszalkowi śmigłemu - Rydzowi dyplom 
oraz pamiątkowe książki. 

Marszałek Śmigły - Rydz wygłosił do 
zebranych obywateli miasta Włocławka 
przemówienie. 

Po uroczystości w radzie miejskiej Mar 
szalek odjechał na dworzec. 

O godz. 16 m. 58 pociąg z Marszał
kiem śmigłym - Rydzem oraz towarzyszą
cymi mu dostojnikami państwowymi opu
ścił Włocławek przy dźwiękach hymnu na
rodowego. 

wym samochód osobowy. Lokomotywa 
chwyciwszy wóz wlokła go na przestrzeni 
około 300 m., wywracając nim po drodze 
kilku słupów telegraficznych i zrywając 
barierę mostu żelaznego. Jadący w samo
chodzie Ignacy Sporny właściciel ziemski 
z Pruchnowa odniósł tylko lekką ranę w 
nogę, natomiast stan szofera, który prowa 
dził samochód, Fr. Szymkowiaka jest bez 

nadziejny. Obu rannych odwieziono do 
szpitala. 

OŚLIZGŁA SZOSA PRZYCZYNĄ WY
PADKU. 

KATOWICE, 26.9. Z Jaworzna dono
szą: wczoraj po południu autobus firmy 
Molin, zdążający z Bielska do Cieszyna, 
wymijając w pobliżu Jaworzna furmankę, 
wskutek oślizgłej od deszczu szosy wpadł 
na samochód ciężarowy. Oba wozy zo
stały poważnie uszkodzone. Siedmiu pasa
żerów autobusu odniosło rany, w tym 2 
ciężkie. Odwieziono ich do szpitala w Biel 
sku. 

KATASTROFA SAMOCHODOWA W RA 
DOMIU. 

Kielce 26. 9. W Radomiu wydażyła się 
katastrofa samochodowa. Samochód osobo 
wy, jadąc z dość dużą szybkością nie zdo
łał wyminąć chłopskiej furmanki, jadącej 
nie przepisowo i wskutek nagłego zahamo 
wanta zarzucił gwałtownie, wpadając do 
przydrożnego rowu. W samochodzie znaj
dowało się 5 osób, z których 3 zostały cięż 
ko ranne, mianowicie dr. Orzeszko, inż W i 
told Płechecki z Żyrardowa i p. Derkaczowa 
Ponadto lżejszych obra^ń doznała żona dr 
Orzeszki i żona inż. Płacheckiego. 

Rannych przewieziono do szpitala. 
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ło wspaniale dzieło stworzone według noinowszych zdobycz? 
rodiotechniki. Posiada (undoment każdego dobrego odbiór-
nikn — solidne chassis. będqce gworontem nienagonnego 
dziolama na długie lata. Dalsze zalety - wielko selekty w. 
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Radzimy obejrzeć, posłuchać i porównać. 
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Aresz towan ie trzech s t u d e n t ó w 
w e L w o w i e . 

LWÓW, dn. 26.9. — W Bratniej Pomocy 
studentów uniwersytetu .lana Kazimierza wy
kryte zostały nadużycia. W związku z tym a-
resztowani zostali studenci prawa Robert 
Sztekker i jeszcze 2-ch innych. Ujawnione do
tychczas nadużycia sięgają sumy ki'kunastu ty
sięcy złotych. 

Iissiliii saliliie Bienieckli sztandary. 
Godzinna rozmowa w apartamentach kanclerza Hitlera. 

MONACHIUM, 26.9. — Mussolini przybył do 
Monachium o godz. 10 rano. Pociąg nadzwy
czajny wjechał na udekorowany dworzec wśród 
dźwięków hymnu włoskiego i powitalnych o-
krzyków. Wychodzącego z wagonu Mussolinic-
go powitał kanclerz Hitler. Moment ten zebra
ni na dworcu przyjęli entuzjastycznymi owa
cjami. Następnie kanclerz Hitler wraz ze swym 
gościem udat się w otoczeniu 'icznej świty wto 

M a t e r i a ł y nałpriednlefszej fakoSci 
J A N K O W S K I 

• £.'."«:.. Łódź, Piotrkowska 88 F a b r . S u k n a 
B i e l s k u 

s r l r?iŁcl n f i 9 e n - S k o W i B a ' i « o żony 
y , " e wyniki Śledztwa. 

PARiŻ, 26. 9. Sędzia śledczy po prreshi. h.nii, i i i 
i»ny gen. Skoblina, oskarżył ja o w.p«2irf w'liŁlTlŜ fc 5 * * 7 < W r ó w n i " m k u " f * Z l ° -
uprowadzeniu i pop Inieniu gwałtu na osobie ren wadz ni""' 3?£*' J a U BWWBef- sprawcę npro 
Jiillera, zarządzając jednocześnie natychmiastowe mkV U «, * O N A P™- Millera zawiado 

• • -prawie tej wystąpi jako strona cywilna. 

Trzyjazy w ciągu dnia bombardowały Nankin 
samoloty lapońskie, SZANGHAJ. 26. 9. O wczorajszych walkach na 

rozmaitych frontach Chin ogłaszaj; następujące 
szczegóły: 

Samoloty japońskie lioinliardowaly wczoraj t"y 
rizv Nankin. Obrzucono bombami gmachy rządo
we ,f,łowna kwaterę kuomintangu, dworzec kolejo-

..647 

wy, elektrownie, radiostację oraz objekty wojsko
we, poili .as walk powietrznych jeden samolot ja
poński zosial stricony. 

W pobliżu Kanionu lotnictwo japońskie bom 
harilowalo kanoiiierki chińskie u ujścia rzeki na 
wschód od Makao. 

COYADONGA W ZASIĄGU OGNIA 
powstańczej arSyle/ Ii 

SANTAMDtK, 2#. 9. Agencja Havasa donos 
l dniu wczorajszym rozgorzały zaciek- walki i 

Tragiczny wypadek przy uf "swhej 
ŁÓDŹ, dnia 26 września — 

Wczoraj około godziny 21-ej w domu 
Nr. 5 przy ul. Suchej miał miejsce tragi
czny wypadek, któremu uległ 36-letni lo
kator tego domu Kurzaciński. Lokator ów, 
będąc w stanie nietrzeźwym, schodził ze 
schodów i w pewnym momencie potknął 
się i upadł tak nieszczęśliwie, że pękła mu 
czaszka, Padł trupem na miejscu. Zwłoki 
zabezpieczono na miejscu do czasu przy
bycia władz sądowo-śledczych. 

Wschodnim odcinku frontu asturyjskiegn. Brygady 
nawarskir i oddziały szturmowe przystąpiły do 
generalnej akcji wzdłuż doliny rzeki Cuera. Woj
ska powstańcze zawładnęły systemem trzech linii 
ohronnyrh, zacięcie bronionych prz-z oddziały rz» 
dow zdołały okol tcy miejscowości przebić sie 
Soto na północ od Coyadonga. W południowej czę 
ści frontu trwaj, walki w górzystym terenie Sierra 
Iiu-.a.„„„u i Sierra Hil.es. Wojska powstańcze po 
sunęły mc około 5 kim naprzód, okrążając od pół-
nocy w.elka tu:,j,co,vo.«ć Onh, Coyadonga znajdu-
* M * " b , ' , m e w ">i?SU ognia powstańczej artvłe-

Na froni i re Leon wojska rządowe powstrzymują 
olensywe i.ow-lań.za, przeprowadzaniem 

małych przeciwnatarć. Na wszystl 
frontu asturyjdiiego panuje piękna pogoda, lecz 
jest już bardzo zimno. 

szeregu 
odcinkach 
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W Y T W Ó R C Z O Ś Ć P O L S K A " 
K o n c e r t y o d g o d z i n y 11-ej do 1-ej p r z e d 
p o ł u d n i e m i o d 5-ej do 9 -e j p o p o ł u d n i u . 

K I N O Firn , o którym mówi cała Łódź i któr/ musi zobaczyć cała Łódź! 

P A L J I C E U SZESNASTOLATKA" 
t y t y d z i e ń n i e b y w a ł e g o i n k c e s n 

Film o doniosłym problemie erotycznym 
i seksualnym. 

Dziś od 12 — 2 i 2 — 4 
2 PORANKI Ceny od S O g r , Na wieczorowe -*m 09 

seanse od i zł . 

sko - niemieckiej na plac przed dworcem, 
gazie były zgromadzone liczne delegacie 1 al-
btzymie tłumy ludności. Kanclerz HKler i Mus* 
solini przeszli między 'asem sztandarów. 

Rozległy się dźwięki hyrnuu niemieckiego, * 
Mussolini powitał sztandary podniesieniem re
ki. Z dworca Mussolini odjechał do pałacu kslą 
żccego, w którym zamieszka podczas swego 
puby tu w Monachium. 

U godz. 11,30 Mussolini udał sie do rozydeu 
cji monachijskiej kanclerza Hitlera. 

MONACHIUM, 26.9. — Niemieckie btoro in-
formacyjne donosi: 

Mussolini, opuściwszy patac kanclerski na 
placu księcia regenta, udat się ponownie przeł 
szpaler owacyjnie witającej go ludności, do pa 
łacu księcia Karola. Wkrótce potem kanclera 
Hit'er, stosownie do programu, pojechał do Bro 
natnego Domu, a w kilka minut potem przybył 
tam Mussolini wraz z zastępca kanclerza Ru
dolfem Hes«m i dowódca S. S. Himmlerem. ( Z 
Brunatnego Domu udali się następnie obydwaj 
do kaplic zasłużonych, celem złożenia tąm 
wieńców. F-ac królewski, na którym znajdpja 
się kaplice zasłużonych, przybrany był sztanda 
rami włoskimi i niemieckimi, a na czterech -Ja 
go rogach płonęły wjclkie znicze. 

W podziemiach Mussolini przeszedł wzdłuż 
sarkofagów, składając Wielkie wawrzynowe 
wieńce z barwami włoskimi. 

ŚNIADANIE. 
BERLIN, 26.9. — Niemieckie biuro informa

cyjne donosi: 
Kancierz Hitler wydał w pałacu kanclerskim 

śniadanie na cześć Mussolinitgo. Po śniadaniu 
uduylo się przyjęcie, na które zaproszony zo
stał sztab Partii narodowo - socjalistycznej. 

Po zakończeniu przyjęcia, Mussolini- i kaa 
c'crz Hitler ukazali się na balkonie pałacu kait 
elerskiego, witani niekończącymi się owacyjitya 
mi okrzykami tłumów, zebranych na Królew-
sikim Placu. Mussolini i Hitler pozdrawiali przeg 
czas dłuższy tłumy podniesieniem reki. 

GODZINNA ROZMOWA. 
MONACHIUM, Niemieckie biuro iiifoiinatyj-

ue donosi: w czasie wizyty, którą Mussolini 
złożyt w południe kanclerzowi Hitlerowi w. 
jego mieszkaniu, obydwaj mężowie stanu przea 
prowadzi'4 przeszło godzinną rozmowę. 

BERLIN, 26.9. — Kanclerz Hitler został mi i 
nowauy kapralem honorowym milicji faszystów 
skiej. Niedzielę Mussolini wraz z Hitlerem spa 
dzi w Moklemburgii na manewrach. 

PARYŻ, 26.9. — Pod Monachium zderzyły 
się dwa samochody ciężarowe na których znal 
dawało się kilkudziesięciu członków S. S. 10 
członków S. S. zostało zabitych, 18 rannych. 

Od 1 października 
zniżko ojłat ie efon.cznycli 

WARSZAWA, dn. 26 września — Zapowie
dziana została zniż,ka opłat telefonicznych ad 
dnia 1 października. Abonament, który koszto
wał dotychczas a20 złotych, obniżony zostnia 
Jo zł. 18, wynoszący zaś zł. 13 na zł. 12. 

http://Hil.es


T A N I A S P R Z E D A Ż P L A C Ó W 
OSIEDLE T. 0 . R. Z powodu likwidacji interesów przeprowadzam parcelację pozostałej części majątku „STOKI" pod Łodzią 

ulicą, a stacją wodociągów i między ceg.elnią a dworem. 
Dojazd tramwajami nr. 4 (dojście przedłużeniem ulicy Pomorskiej do ul. Jadwigi) i nr. 10 (dojście ul 

dnia 30 listopada 1937 r. za gotówkę 10 proc. taniej. Zapewniona zwyżka wartości placów. Wkrótce nastąpi przedłużenie linii tramw'ajowel do'stacji Vod7ciągów7gd\ż 'zakładanie 7uVodągów jużTest 
Ł r ? f f i r t l S , T ^ r u ^ . ? n _ T 0 ' N i W ^ Ś ? i a e m a i ^ u , - . l n f o r m a c J e * sprzedaż ul. Sienkiewicza 89, m . 5 fr. II p. tel. 239-02 i w e dworze. Ze starych parceli pozostało jeszcze do sprzedania kilka pa 
kościele i K i l k a przy m ł y n i e na przedłużeniu ul. Pomorskiej. — 

Parcele budowlane położone na terenach między nowowybrukowaną przez 

Pograniczną, Edwarda i Jadwigi). Cena parceli od 1100 z!. Wpłata zł, 
o stacji wodociągó\ 
starych parceli po 

600. — Kupującym do 
na ukoń-

parceli przy 
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D » ! ś i d n i n a s t ę p n y c h I Polski film zakrojony na miarę, arcydzieł światowych p. t. 

P Ł O M I E N N E SERCA 
W roi. gł.: B a r s z c z e w s k a , C y b u l s k i , J u n o s z a - S t ę p o w s k i , B i a ł o s z c z y ń s k i . 

Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne. 

Robotnicy kopalni otrzymają 30 proc, 
dodatek z«a godziny. 

KATOWICE, 26.9. — W Katowicach odby-
ają sie pertraktacje miedzy przedstawicielami 
• związku pracodawców górnośląskiego Prze-
\siu górniczo-hutniczego, a organizacjami ro
lniczymi w sprawie umowy zbiorowej o pta 
; i w kopalniach. W szeregu punktów obie 
rony doszły do porozumienia. Zawarto m. in. 
<ład o t. zw. pogotowiu pracy w kopalniach, 

jak również ustalono, że robotnicy kopalń o-
trzymają 30 proc. dodatek za godziny, przepra 
cowane ponad normalną szychtę. Doszło rów
nież do porozumienia co do t. zw. porządku 
płac na kopalniach. Reszta spornych punktów, 
a przede wszystkim kwestia 20 proc. podwyżki 
płac, zostanie załatwiona bądź to w drodze bez 
pośrednich rokowań, względnie arbitrażu. 

R o b o t n i c a n a r o g a c h b u h a j a 
Nieszczęśliwa zmarła w drodze do szpitala. 

KATOWICE, 26.9. — W posiadłościach ks. 
•i rersniarcka w Woźnikach, w pow. lubliniec 
i , pasący sie na pastwisku buhaj porwał na 
i; robotnice dworską Martę Łapok z Wożnik, 
.zjuizouy buhaj podrzucił ]ą dwukrotnie ua 

roiach. po czyni rzucił o ziemie. Nieszczęśliwa 
robotnica doznała ciężkich obrażeń wewnętrz
nych. W drodze do szpitala w Koszęcinie Łapo 
k'i\. a zmarła, nie odzyskawszy przytomności. 

N i e m a r t w c i e się b i e d a c t w a ! 
k-,abtasy l u d z i e j u ż n i o s ą w t i m p o m o c . 

Ł0DŻ, 25.9. — Na podstawie zarządzenia 
:uUtra Opieki Społecznej na terenie m. Lodzi 
btal powołany Miejski Komitet Niesienia Po-
:>cy Dzieciom i Młodzieży jako Oddział Wo-
v- ódzkie^o Komitetu. 
Zadaniem Komitetu jest koordynowanie, po-

;bienic i rozszerzenie opieki moralnej i nia-
ialncj nad dziećmi i młodzieżą. 
Straszliwymi skutkami, jakie niesie za sobą 

zcdljżający sie kryzys i bezrobocie, najdot-
wiet jest dotknięte poko'enie młode — dzie-
i młodzież. Odczuwają na każdym kroku bra 
materialne. . 
Miejski Komitet Pomocy Dzieciom I NUo-

ieży, rozpoczynaląc swą działalność, dołoży 
ilnych starań, aby opieką otoczyć lak na|-

wiekszą liczbę dzieci ze sicr najuboższych. Za 
jedno z najważniejszych zadań Komitet uw-i-
ża akcje dożywiania dzieci w szkołach publi
cznych 1 przedszkolach społecznych, która wo
bec nadchodzącej zimy staje sie zagadnieniem 
szczególnie pilnym. 

Dlatego Komitet apc'.uje do wszystkich lu
dzi dobrej woli, aby według swych możliwości 
działalność Komitetu poparli przez zapisywanie 
sie na członków. 

Wszelkich informacyj udziela oraz wydaje 
deklaracje w godzinach od 8—13 biuro Komi
tetu którego tymczasowa siedziba mieści sie 
pnf ur. Zawadsktet I ł . I I p t ^ t o , p o k 6 i 3 * i W y 
dział Opieki Społecznej). 

; Y C I E Z G I E R Z A 

Wóz wpadł na tramwaj 
Konie cudem ocalały. 

W dniu wczorajszym o godzinie 3 po poł. 
szasie zgierskiej obok cmentarza radogoskie 
zderzył się tramwaj ozorkowski z_jhvijkoii1 

Pr;fe$or wiedzy tajem/ 
nej „ERGANDI". 

Odkrywa wszelk-e tajemnic* s chara
kteru plama, linii rąk, anonimów 1 fo
tografii oraz przeprowadza wszelkiego 
rodraju analizy charakteru, wyazoacgol 
o te na.watniejaze fakty w uprawach ty 

Biowyćhr majątltowycTi I roaworfrtwyeh. Określa rdoInolcT, 
przeinaczenia i azczęsoe. Na zadana pytania za!nt«r*aowa-
oych medium Misa Mary wyjaśnia o zagłrlonych osobach, 
przedmiotach, proeeeaoh 1 zamiarach drugich, osób, w spra
wach loterii, powodzenia w handlu i Inna. Poza tym ustala 
sie niedobór małżeński, przyczyny niapowodien. W lawie-
dzioneł miloicl ERGANDI udziela poł.ytcczne wskazówki Jak 
postępować, ażeby omin.y niepożądana skulkl. Cierpiącym 
Udziela się bezpłatnie wszelkiego rodzaju porad z zakresu 
ziołolecznictwa Krajowego I zagranicznego na wszelkie zasta 
rzate ehnroby. Zapob-ega sie sugestywnie nałogom, Jako te l 
wzmacnia się parnie/, wogóle wszystkie aprawy webodząca 
w zakres życia psychicznego sn, załatwiane natychmiast 1 po
myślnie. Niezamożnym 1 atudlująaym ustępstwa, Dyskretne 
przyjęcia od godziny 10 — I i od t — S, w niedziela 1 świę
ta od godziny 2 — U. Zamiejscowym na listowne żądanie 
podać dokładne Imię, datę 1 rok, urodzenia, stan cywilny, 
właanoręczny podpis, załączyć na koszty dwa znaczki pocz
towa, a po czterech dniacn otrzymacie pożądaną odpowiedz. 
buły adres: Łódź, Główna 13, ni, 2, ERGANDI 

Dr med. 

Jerzy S U D Y A 
A U u s z e r G i n e k o l o g 

Legionów U, teł. 115-72 
przyjmuje od g. 8—10 rano i 4—8 wiecz. 

i 
Dr mod. 

D A N I E L WAfSKOPF 
choroby wewnętrzne 

spec. żołądka, kiszek 1 wątroby Roentgen, 
powrócił. 

>> o t r k o w s k a 101 tel 114-82 
przyjrairłe ott godz. 5—7 w. 

P I X I N 
wiedzie do zwycięstwa 
nad twardym zarostem 

J ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube, natural-
,e loczki w zakładzie fryzjerskim „Stani-

:aw", Główna 33 w podwórzu, tel. 232-33 

POTRZEBNA natychmiast manicurzystka 
Piotrkowska 292, Fryzjer. 

nym wozem, naładowanym miałem węglowym. 
Woźnica, skręcający niebacznie w uliczkę 

Krakowska, wjechał pod tramwaj rozpędzony, 
naskutek wielkiej spodzistości toru. W ostatniej 
chwili woźnica zdołał wyskoczyć z wozu, wóz 
jednak został doszczętnie rozbity. Konie cudem 
ocalały — z powodu złamania się dyszla. Cały 
przód wozu tramwajowego został zgnieciony 
wyleciały też wszystkie szyby, na szczęście 
nie raniąc nikogo. 

Przerwa w ruchu tramwajowym na linii 
zgierskiej trwała około trzech kwadransy. 

KASZTANY KWITNĄ. 
Rosnące przy ul. Zielonej kasztany ponow

nie zakwitły. Dziwny przedstawiają widok: po
lowa drzewa pokryta jest dojrzałymi kasztana
mi, a połowa świeża zielenią młodych liści i 
białym kwieciem. 

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE O MI
STRZOSTWO ZGIERZA. 

Dziś o godz. 14 na Stadionie Miejskim odbe 
dą sie wielkie doroczne zawody lekkoatletycz
ne o mistrzostwo Zgierza, organizowane dla 
pań i panów przez Miejski Komitet WF. i PW. 
Przewidziany jest start wieht drużyn. 

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE OMP. 
Miejscowy oddział OMP. organizuje również 

zawody lekkoatletyczne na dzień 10 paździer
nika br. na Stadionie Miejskim. Udział wezmą 
organizacje młodzieżowe naszego miasta oraz 
OMP. z Lodzi. 

POŚWIECENIE SZTAhlARL ZW. INWALI
DÓW. 

W najbliższą niedziele, 3 października Zgierz 
obchodzić będzie nielada uroczystość: organiza 

I cja Związku Inwalidów święci swój własnym 
sumptem ufundowany sztandar. Protektorat ob
ieli JE. ks. biskup Jasiński i dowódca O.K. gen. 
Langner. Rodzicami chrzestnymi sztandaru *>ą 
najwybitniejsi przedstawiciele Zgierza z p. sta 
rosta Denysem wraz z małżonką i prezydento-
stwem Świerczami na czele. 

Uroczystości rozpoczną sie o godzinie 9 ra
no uroczystym nabożeństwem. Po Mszy Sw. 
odbędzie sie poświecenie sztandaru i tradycyj 
ne wbijanie gwoździ. Uroczystość zakończy ze
branie obywatelskie w sali ..Lutni" I obiad. 

Zarząd Koła Zw. InwaMdów w Zgierzu z 
pr>/. Kocotem dokłada wszelkich starań, aby 
ttrccsi stości wypadły najokazalej. 

WYMOWNE panie potrzebne do propa
gandy po sklepach spożywczych. Osoby 
władające możliwie także językiem niemie 
ckim, obeznane z obsługą klienteli, zechcą 

', złożyć swe. oferty z podaniem wieku i do 
U%ąb0rowsZkna *7 | ̂ c z a s o w e j działalności do administra-

Zasłużone odznaczenie 
P i ę k n a uroczystość w C z ę s t o c h o w i e . 

CZĘSTOCHOWA, 26.9. — W dniu wczoraj 
szym publicznie w Częstochowie Przy udzia'-c 
około 10.000 osób został uroczyście udekorowa 
ny orderem Polonia Restltuta dyrektor Zakła
dów Union Textile S. A. w Łodzi, Częstocho
wie i Lublińcu p. Jerzy Cuoturon. 

W Imieniu Prezydenta aktu dekoracji doko
nał starosta Rozinarynowski. Publiczność zgo
towała spontaniczną owacje dyrektorowi - spo 
łecznikowi, który na cele społeczne w czasie 
swego krótkiego pobytu w Częstochowie ofia
rował jeden milion złotych oraz wybudował 
domki robotnicze koszłero 700.000 złotych. 

ZDARZENIA I W Y P A D K I . 

— Premier belgijski van Zeeland zrezygno
wał z zamiaru podania sie do dymisji. 

— Prezydent R.P. przyjął onegdaj bawiące-
g j w Warszawie posła R. P. w Madrycie Ma
riana Szum\akowskiego. 

— Delegacja Komitetu Propagandy Czynu 
Polskiego złożyła na ręce marszałkowej Pil-
srdskiej kwotę 10.000 zl. na fundusz budowy 
d>mu legionowego. 

Nie chcą gruźlików 
— z » s ą s i a d ó w . • — 

ŁÓDŹ, dn. 26 września. — Projekt przenie-
sitnia przez Zarząd Miejski chorych gruźliczych 
i-i zlikwidowanego szpitala przy ul. Limanow
skiego do b. szpitala zapasowego przy ul. Za-
kątnej 44 skłonił mieszkańców tej dzielnicy 
(P'ac Bocrnera, Zakątna, Żeromskiego itd) do 
złożenia na ręce prezydenta Godlewskiego me 
noriulu z prośbą, aby ze względów zdrywot-
HTi-t i Tnr«a M t e l a ł i t w p u s t u « r u / l l c * « y ( o w 

m i e j s c u tyrti nie tokował. fiyt dzielnica 
Jest gęsto zaludniona. 

Delegacja otrz.fmała od przedstawicieli Za 
rządu Miejskiego odpowiedź, że prośba za 
lalwiona zostanie przychylnie. 

Popisy fakira na wystawie. 
Wystawa „Wytwórczość Polska", mieszczą

ca swe pawilony w parku Staszica i He'-enow-
skim dbając o rozrywkę dla swych gości, zor 
ganizowała na terenach w Helenowie „wesołe 
miasteczko", którego atrakcją największą są 
występy polskiego fakira Łączyńskiego. 

Artystyczną atrakcja wystawy są koncerty 
słynnej kapeli ludowej Namysłowskiego junio
ra. 

Bilety kupione na wystawie uprawniają do 
wstępu zarówno do parku Staszica, jak i do 
lielenowa. 

Czy pracownicy tramwaj w Warszawie 
Wm przyłączą sie. do strof ku ? H i 

WARSZAWA, dn. 26 września. — W sobotę 
pomiędzy związkiem klasowym prowadzącym 
strajk pracowników miejskich w stolicy, a pre 
zydentem miasta nawiązane zostały rokowania. 

Na razie odbyła się dłuższa rozmowa, która 
jednak wyjaśnienia sytuacji nie dala. StrajK 
trwa w dalszym ciągu. 

W sobotę w przedsiębiorstwach tramwajów 
I autobusów miejskich wypłacone zostały pra
cownikom pobory w wysokości pensji, półmie-

sięcznej. W związku z tym rozeszły sie pogtol 
ski, że strajk robotników miejskich od ponie-1 
działku jutrzejszego rozszerzony zostanie na 
tramwaje i autobusy. 

Strajk ten spowoduje paraMż życia stolicy. 
Sprawa wyjaśniona zostanie w ciągu dnia dzi
siejszego na specjalnie zwołanej konierencji, w 
której wezmą udział mężowie zaufania pracow 
ników wszystkich przedsiębiorstw miejskich. 

Przerwana konferenc ja w Inspekcji Pracy 
O Ś W I A D C Z E N I E D Y R E K T O R A RINGA. 

ŁÓDŹ, dn. 26 września. — Wyznaczona na 
dzień wczorajszy przez Inspekcję Pracy konfe
rencja pomiędzy pracownikami i dyrekcją łódz 
kich tramwajów miejskich nie doszła do skutku 
jakkolwiek obie strony stawiły sie w celu prze 
prowadzenia rozmów. 

Przyczyną tego, było oświadczenie przedsta 
wiciela dyrekcji tramwajów dyr. Kinga, że me 
może konferować z delegacją związkową w 
skład której wchodzą ludzie niezaitrudnieni w 
tramwajach. Gotów jest natomiast konferować 
wyłącznie z delegatami, pracownikami tramwa
jów. 

Wobec powyższego konferencja została 
przerwana. Sytuacja niewątpliwie nie przyczyni 

Się do złagodzenia .zatargu. Na razie termin po 
nownej konferencji nie zosta! ustalony. 

PRZED WYDANIEM ORZECZENIA... 
ŁÓDZ, dn. 26 września. — Wczoraj odbyła 

się w Inspekcji Pracy konferencja obu zaintere 
sowanych stron w zatargu kolejek dojazdo
wych, w obecności naczelnika Prcnniera, dele
gata Ministerstwa Opieki Społecznej, oraz in
spektora okręgowego inż. Wyrzykowskiego 1 
insp. inż. Szumskiego. 

Zarówno dyrekcja ko'ejok, Jak 1 przedstawi 
ciele pracowników zreferowali swe postulaty 1 
stanuwiska nacz. Prennierowi, który zapowie-, 
dział wydanie orzeczenia, wiążącego obie stro-
ny, w przyszłym tygodniu. 

Robotnicy „Schloesserowskiej Manufaktury'' 

iii do iniiera M i o j - W i l j ] iwn. 
ŁÓDŹ, dn. 26 września. — Strajkujący ro

botnicy zakładów b. Schloesserowskiej Manufak 
tury wystosowa'1 do premiera generała Sławoj-
Skladkowskiego memoriał przedstawiający po
łożenie robotników, prowadzących okupację fa
bryki od szeregu tygodni, oraz prośbę o inter
wencję w kierunku jak najszybszego zlikwido
wania zataru. . 

Ze swej strony list do premiera wysiali rów 
nież proboszcz ozorkowski ks. Stypulkowski. 

Równocześnie dowiadujemy sie, że po Piąt
kowych rozmowach przedstawicieli robotników 
z dyrekcją fabryki sytuacja w zatargu o tyic 
zmieniła się na korzyść, że istnieje możliwość 
dojścia do skutku w dniu Jutrzejszym konferen
cji, na którą udałby sie do Ozorkowa przed
stawiciel Inspekcji Pracy. 

Wskazywałoby to .na możliwość likwidacji 
trwającego od 5 tygodni zatargu. 

Pochód propagandowy L. O . P . J j 
ca na płycie Nieznanego Żołnierza, ŁODZ, 28,9. — \V tygodniu propasandowyrn 

LOPP, trwającym od dn. 24 bm. do dn. 3 Paź
dziernika Liga Obrony Powietrznej i Przeciwga 
zowej prowadzi szeroko zakrojoną akcje wer
bowania nowych członków. 

W dniu dzisiejszym o godz. 11-ej przeciąg 
nie pochód propagandowy LOPP przez ulicę 
Piotrkowską. Równocześnie prowadzona będzie 
kwesta uMczna. 

Pochód zostanie zamknięty złożeniem wień-

. . a^^SJa ja j j^ f ) , 
godz. 11-ei odbędzie sie dekoracją odznakami 
osób, »'agrodzonyeh przez Kapitule za zasługi 
położone dla rozwoju LOPP. Odznaczeni zo
staną: red. Gunikowskl Czesław — odznaKU 
złotą, inż. Salm Jan — odznaką srebrną, o r a z 
pp. Drewing Eugeniusz, Mierzwiakówna ElżbiOj 
ta, Podgórski Mieczysław, Rżewski Wladysła\J 
— wszyscy odznaką brązową. 

Zarząd Miejski w Łodzi 

uruchomi zakład dla bezdomnych matek 
ŁÓDŹ, dn. 26.9. — W środę dnia 29 bm. o 

godz. 19 w sali posiedzeń Zarządu Miejskiego 
odbędzie się ósn^ z kolei posiedzenie Komisji 
finansowo - Budżetowej. 

Porządek dzienny posiedzenia przewiduje: 
udzielenia subwencji dla „Szkoły Pracy", uru
chomienia zakładu dla bezdomnych matek, na-

Panika wśród złodziei i paserów 
WYNIKI NOCNYCH OBŁAW. 

ŁÓDŹ, dn. 26.9. — Nocne obławy na wszel
kiego rodzaju złodziejów i rzezimieszków za
rządzone przez Wydział Śledczy policji łódz
kiej oraz patrole wywiadowców przyniosły no 
cy ubiegłej bogaty plon w postaci pochwycenia 
ki'ku przestępców na gorącym uczynku, lub też 
zatrzymaniu poszukiwanych od dłuższego cza
su. 

Patrol wT;wiadowców zatrzymał Rotholca 
Dawida, zamieszkałego przy ul. Zawiszy 32 o-

WYKWALIFIKOWANA 
uczenica potrzebna, Al. 
m. 20. 

hafciarka oraz 
Kościuszki 29 

MAGLE elektryczne w dobrym punkcie do 
sprzedania. Wiadomość: Bandurskiego 19, 
dawn. Anny. 

SPOWODU wyjazdu zakład fryzjerski dam 
sko-męski wraz z całkowitym urządzeniem 
i aparatami do sprzedania. Wiadomość: 
Bednarska 7. 

POTRZEBNY zdolny czeladnik krawiecki 
ul. Wysoka 19, m. 2. 

koje, kuchnia, duży przedpokój 
dozorca wskaże. I cji pod kw. „7782". 

ZAGINĄŁ duży wyże! brązowy nakrapia-
ny. Odprowadzić za wynagrodzeniem. Sreó 
rzyńska 99, m. 1. 

ZABOROWSKI Stanisław zagubił legityma 
cję tramwajową Nr. 1204 wyd. przez Miej 
ski Zarząd Kanalizacji. 

TATRĘ dwójkę okazyjnie tanio sprzeda
my. 6-go Sierpnia 47. 

MASZYNA bębenkowa okazyjnie do sprze 
nia. Bałucki Rynek 9, sklep. 

raz Joska Gepnera łbez stałego miejsca zatnje-
szkania). ODai Kręcili się w yodejrzany sposób 
w godzinach nocnych obok (kilku większych 
magazynów w śródmieściu. Rewizja, dokonana 
u zatrzymanych, wykazała, że posiadali oni u-
kryty w ubraniu cały arsenał narzędzi zło
dziejskich. Złodziejów osadzono w areszcie, 
przekazując ich sądowi starościńskiemu. 

Nagła rewizja, dokonana u kilku paserów, 
wykazała, że Motel Liberniati, zamieszkały przy 
uJ. Stodo'niaiicj 4 - 6 i fajwel Skóra, zam.esz-
kaly przy ul. Drewnowskiej 25, posiadali biżu
terię, pochodzącą z kradzieży, dokonanej w 
swoim czasie u Świątka Stanisława, zamieszka
łego przy ul. Żeligowskiego. 

Obu paserów osadzono w areszcie. Równo
cześnie władze śledcze wdrożyły dochodzenie 
w kierunku ustalenia sprawców kradzieży, któ
rzy następnie sprzedali biżuterię Paserom. 

Wreszcie na postoju samochodów transporto 
wych przy ul. Nad Łódką wywiadowcy policji 
pochwyciM na gorącym uczynku kradzieży 2-cii 
złodziejów zawodowych, Birensztajna Szlamę, 
zamieszkałego przy ul. Dolnej 10, i Dzialow-
skiego Izraela, zamieszkałego przy ul. Lima
nowskiego 82. W chwili zatrzymania ich zło
dzieje mieli już zdjęte z auta ciężarowego firmy 
paczki z przędzą stanowiącą własność kupca 
Chaima Wolfa z Wiśniowej Góry. Zatrzymanych 
osadzono w areszcie śledczym. 

OTWARCIE TANIEJ KUCHNI 
dla inteligencji i młodzieży szkól średnich 

1 zawodowych. 
ŁÓDŹ. 26.9. — W dniu 25 września rb. zo

stała otwarta tania kuchnia dla inteligencji i 
młodzieży szkól średnich i zawodowych przy 
ul. Przejazd L. 28. Obiad składa się z zupy, 
porcji mięsa l jarzyrf. Cena obiadu wynosi 35 
groszy Obiady wydawane są codziennie w 
godzinach od 13 do 16-ej. 

W otwarciu kuchni wziął udział Zarząd Sto 
warzyszenia „Caritas" oraz sekcja Taniej Ku
chni z p. R. Meylertową na czele. 

bycia szeregu gruntów w celu przedłużenia u-
lic oraz pod budowę gmachu szkolnego, wresz 
cie cały szereg spraw podatkowych odnośnie 
dodatków komunalnych do państwowych po-
datików opłat patentowych i stemplowych. 

Referaty odnośne przedłożą komisji finanso
wo - budżetowej naczelnicy poszczególnych wy 
działów. 9 

PIM WROZY... 
Dzisiefsza pogoda 

ŁÓDŹ, 26.9. — Przewidywany przebieg po
gody w dniu dzisiejszym: po mglistym ranku w 
e'8£u dnia przeważnie pochmurno i miejscami 
drobne deszcze. Temperatura dniem około 16 
stopni. Umiarkowane wiatry z kierunków za
chodnich. 

SKUTECZNE ZIOŁA. 
Uwalniajcie drogi oddechowe od zaflcgmic-

nia, kaszlu, chrypki. Stosuje sie skutecznie w 
t.Ych razach zioła piersiowe Dra Breyera Nr. 1 
D i nabycia wszędzie. Wytwórnia Polherba, 
Krttkójy - Podgórze. 

Jeszcze jedna 
„słodka dziurka" 

Któż z nas nie przypomina sobje karnawa
łowych smacznych pączków z f-y Zjednoczeni 
Cukiernicy Sp. z o. o. w Łodzi przy u\ Na
rutowicza 31. 

Widocznie dużą popularność musiały sobie 
zyskać wyroby cukiernicze tej firmy skoro Zje 
dnoczeni Cukiernicy zdecydowali się na otwar 
cie własnej filii przy ul. Piotrkowskiej 191. U-
czynili to oczywiście dla większej wygody 
wzrastającej z każdym dniem rzeszy konsu
mentów. 

Oiw;ucie filii przy ul. Piotrkowskiej 191 tel. 
2-i?-57 nastąpiło w dniu wczorajszym o godz. 
3 ej po pol. a już w kilka chwi'. po tym este
ty o.r.ie urządzony ten lokal wypełnił sic po 
br/fgi publicznością. 

Wielka sensacja! Tyliko fenomen świa 
snowidz Ben Hanussen i jego cudowne 
nieomylne Medium Greta ustalą horoskojw -^ 
ciowe: choroby, podróże, kradzieże, •gu'•>' 
skarby, małżeńskie, daje możność Zdobyci-' 
•trwałej miłości, pożądanej osoby, numery 'o-
sów i wszelkie porady. Niewierzącym i nieza
możnym mającym szczęście ua loterii wysyła 
losy bezpłatnie. Podaj więc imię, nazwisko, da 
tę urodzenia, zawód, nadeślij 1 zł. n.a porto, a 
otrzymasz cenne przepowiednie. Osobiste przy
jęcia z Medium codziennie. y*,Af 

Adresować: Jasnowidz Ben Hanussen, Łoa<v 
Narutowicza 25-1' 



S P O R T 

[ e c u d i i j ą c y d z i e ń C z e r w o n y c h . 
i ^ i e d a s i e i n e i m p r e z y s p o r t o w e . 

do 
oń-
rzy 

e poglofl 
1 ponie-1 
nie «a 1 

stolicy. 
Inia dzi-
encji, w 
pracow 

jskich. 

acy 
B A * 
rinin po 

U 
odbyła 

zaintere 
tojuzdo-
a, dele-
>raz in-
cieso i 

edstawl 
itulaty i 
apowie-, 
ie stro- \ 

u y " 

[ l i i . 
PO piat-
)tni'ków 

o tyle 
r/Mwoit 
jnfereti-

przed-

W nadchodzącą niedzielę rozegrane zo-
"3 w stolicy następujące imprezy: 
u godz. 10 _ regaty kajakowe na Wiśle ! 

r7«CHK"'£"?'i "ńędzyokręgowej, meta na ' 
K N I V V K S - Żoliborz; 0 godz. 11 w lokalu 

C v m a d w a m c c z e zapaśnicze o mistrzo-
, drużynowe stolicy: Fort Bema — Skra 

f W l a C T Elektryczność; o godz. 12 w sali 
N c W ( J ś c i mecz bokserski o druzy.no-

n> mistrzostwo Warszawy Makabr — Polo^ 
ziw? S ^ d z ' ' * n a s , a dionie Hippicznym w Ła 
cod cgólnopolicyjnc zawujy konne; o 
mff' l 5-30 na Stadionie Wojska Polskiego 
J5~osfctrzostwoi Ligi Piłkarskiej Warsza-
k\p- D ° K ° ń ; o godz. 16 w Teatrze Wiel 
; l Heivii mecz bokserski o drużynowe mi-

(jlfffwo Warszawy SWS. — Legia; o go-
t(,'Cyy0'5 na Dynasach zawody kolarskie i mo 

c l , w kraju zapowiedziane sa następujące 
eKa»'8ze imprezy: 

, Mecze piłkarskie o mistrzostwo Ligi rc-
;e«fane będą: w Łodzi ŁKS. — Ruch. w Ka
r l a c h AKS. — Warta, w Krakowie Gar-
"arnia — Wista. O wejście do ligi w rundzie 

%fiWNE WIDOWISKO NA STADIONU! WKS. 
pT-ansmlsja z dożynek „Miasto - Wsi", 

i , Ł0-D2, 26.9. — Dziś Po południu na stadio-
7* "'KS. odbędą się doroczne wojewódzkie do 
| m i , w czasie których miasto podejmować 
"Mzie wies. Udział w tych dożynkach bierce 

\vmci RozEtośnia Łódzka Foiskicso Radia, 
ajac się uroczystość spopularyzować 

•rou najszerszych warstw mieszkańców miast. 
W" tym celu na P'acu gen. Hallera zainsta-

jąn0 szei i ; mikrofonów, które przekażą ra-
Wuchaczom najciekawsze fragmenty uroczy-
" ^ l dożynkowych. 

łjeportaż z dożynek prowadza: dr Jerzy Ro 
JJJJ-Bujański i red Benedykt Stefański o go-

16,15. 

finałowej walczą: Unia — Pclonia w Lubiinie 
i Brygada — śmigły w Ccstochowie. W Kra 
kowie poza tym mecz bokserski Makabi 
Wisła. W Białymstoku chód na 50 kim., bieg 
3 kim. z przeszkodami i sztafety o mistrzo
stwo Polski. W Wilnie — narodowe zawody 
strzeleckie. W Ł-Jdzi — międzymiastowe me
cze Łódz — Warszawa w hazenie i szczypior 
niaku. W Toruniu — główne zawody spor
towe klejowego P. W. 

Zagranicą, mianowkie w Budapeszcie, 
startować będą nasi lekkoatleci w zawodach 
międzynarodowych. Piłkarze poznańskiego 
HĆP. rozegrają P<'J Berlinem mecz tr^wa..ry
ski z drużyną Luckonwalder. 

R e j e s t r a c j a r o c z n i k a 1 9 1 9 

Do dnia 30 bm. odbywać się będzie reje
stracja mężczyzn, urodzonych w 1919 roku, 
obywateli Rzeczypospolitej, zamieszkałych, 
oraz przebywających na terenie Łcdzi. 3 

Rejestracji dokonuje w godzinach od 8 do 15. 
w soboty — od godz. 8 do 13.30 Wydzloł Wojskowy 
Znrzadu Miejskiego w Łodzi (ul. Piotrkowska n i . 
165, I piętro, front). 

Jutro w poniedziałek, 27-go bm. zgłosić s'.e 
winni do rejestracji rocznika 1919 mężczyźni 
tegoż rocznika zamieszkali na terenie V-go 
komisariatu P. P. 0 nazwiskach na litery: 
S, Sz, T, oraz zamieszkali na terenie XIV-go 
komisariatu na litery; E, F, G, H, Ch, 1. J. 

Każdy zgłaszający sie do rejestracji w i 
nien posiadać: Dowód osobisty lub metry
kę urodzenia względnie z innym dokumentem 
stwierdzającym tożsamość osoby, świadec
twa szkolne, oraz dowód zameldowania w 
Łodz :. 

ZAWIADOMIENIE. 
Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić Sz. Konsumentów, że 

Otworzyliśmy Naszą Filię p r i y * 
Prosimy Sz 

P I O T R K O W S K I E J 
• t e l . 264-25 

1 9 1 . 

jakim c eszy się 
Konsumentów o łaskawe obdarzanie naszej nowej placówki tym s.imym zaufaniem 

Nasza C e n t r a l a p m y ul . N a r u t i w i c z a 31 , teL 247-37 
F i l ł O N a C y a zaopatrywać będziemy codziennie w świeże c i a s t k a , p ą c z k i oraz 
i IB9«Ć n O ) t q wszelkie w y r o b y C u k i e r n i c z e własnego wypieku o g ó l n i e znane 

ze swej dobroci 7 * 
* Z poważaniem 

Z j e d n o c z e n i C u k i e r n i c y 
Sp. -/ cgr. odp, 

Łtlł. N a r u t o w i c z a 3 1 , Hi, 247-57. 

„Książeczki szczęścia''. 

iwidacji Iprzcęj 

nową,* ' w y d a J c z dniem 1.10 1937 r. 
dzi e j e r t t książeuzek premiowanych. Be-
ser/e . * kolei seria V-ta, ponieważ cztery 
ta, ^ 0 0tychczasowe, a zwłaszcza czwar
ta n y dosłownie rozchwytane. Wie l -

| G s P°Pnlarność premiowanych książeczek 
) y.. 'Mrtościowycli pozwoliła wyposażyć 
L / i Serię w tak liczne przywileje dla o-
f i i ^ c , 2 a i ' K y c h , że książeczki te jeszcze 

swvm ukazaniem się zyskały sobie 

P. 
vnleż o 
cnaka-ni 
zasluil 

ni zo-
xlznaxa 
a, oraz 
i Elżbiey 
idysla\vl 

^Wę „książeczek szczęścia". 
Bo posłuchajmy: 
Składając po zł. 5 — miesięcznie, u-

iczymy co 3 miesiące w losowaniu 
>ż«y«h. Najwyższa premia .wy 

50Ó. najniższa — zł. 50. — nosi z > 

Książeczka, która wylosuje premię, będzie 
nadał brała udział we wszystkich losowa
niach następnych. Po 9*/2 latach systema
tycznego oszczędzania otrzymujemy zło
tych 000. — 

Niezależnie od tych premij P. K. O. 
rozlosuje po 9J/2 latach dodatkowo spe
cjalne premie za wytrwałość w oszczędza
niu, wypłacając kwpte zł. 1.000 — za
miast przewidzianych zł. 600. — 

Wreszcie po trzech latach książeczka 
premiowana staje się podręczną kasą po
życzkową, zawsze gotową do usług, ponie 
waż P.K.O. wydaje po upływie tego ter
minu pożyczkę do wysokości 80 proc. 
wkładu na książeczce. 

C o n a s p o p r a c y r o z w e s e l i ? 
Casino — Zaginiony horyzont. 
Corso — 30 karatów szczęścia 
Europa. Błazen. 
Grand Kino — Ziemia Błogosławiona 
Ikar — Romans w Budapeszcie, 2 Ka

in i Mabel.. 
Mimoza: I Jej wysokość tańczy walca, 

II Dinky. 
Metro: — „ X 27". 
Miraż. Kochanek własnej żony. 
Palące: — „Szesnastolatka". 
Przedwiośnie: — Sonata księżycowa. 
Rialto. Atak o świcie. 
Rakieta: Blond Carmen. 4 

Stylowy: Zapomniana symfonia. 
Ton. Sonata Kreutzerowska. 

W TEATRZE POLSKIM. 
Dziś dws razy o godzinie 4-ej popopołudniu 

i o godzinie 8.30 wiecz. rozśpiewana i roz
tańczona, ciesząca sie olbrzymim powodzeniem ko 
media muzyczna R. Ruszkowskiego „Jadzia wdo
wa" w przeróbce J. Tuwima z muzyka T. Sygie-
tyńskiego, w wykonaniu znakomitego zespołu aktor 
skiego pod reżyseria Z. Bieaiaderkiego. 

Jutro i dni następnych «Jadz.ia wdowa" 

TEATR KAMERALNY. 
Teatr Kameralny gra dzii o 4-ej popoł. i o 8.30 

wiecz. kapitalna komedię historyczna S. Scriłye'a 
„Szklanka wody" w pełnej inwencji reżyserii dyr 
H. Morycińikiego, w pięknych dekoracjach O. 
\'.1 i :i i w świetnym wykonaniu zespołu aktorskie
go z p. J. lii -i.id. i k.-j w roli królowej Anny na eze 
le. Przyjęcie, jakiego doznała „Szklanka wody" na 
pierwszych przedstawieniach wróaf jej rietelny i 
trwały sukces. Jutro o godz. 1-ej wiers. „Szklanka 
wody" po cenach zrzeszeniowych. 

TEATR POPULARNY prey ul. Ogrodorej 18. 
Dziś o godz. 4.15 popoł. i 8,15 wierz, powtórzę 

nie wczorajszej premiery czarującej, wsrutzajęrej 
do łez sztuki K. Dirkcma n£wirrs*rz za kominem" 
w reżyserii B. Dąbrowskiego. Jutro i pojutrze — 
„Świerszcz za kominem". 

TEATR PERYFERYJNY W SALI GEYERA. 
Dziś o godz. 4-ej popol. i 7-ej wlecz doskonała 

komedia St. Kiedrzyńskiego „Ten stary wariat" w 
wykonaniu zespołu ŁAdskirli Teatiów . Miejskfch 
pod reżyseria, S. Wronckiegs. 

VOXRADIO do sieci z 3 lampami zł. 135 
z 4 lampami zł. 180. Sprzedaż również na 
raty od zł. 3 tygodniowo. Piotrkowska 79, 
w podwórzu. 

TANIO odświeża garderobę, męską, dam
ską, reperuje artystycznie, ceruje, pierze 
na sucho. J. Sobociński, Kilińskiego 121, 
tel. 194-54. 

POTRZEBNA służąca z samodzielnym go
towaniem. Zgłaszać się tylko z dobrymi 
świadectwami od godz. 14—16 codziennie, 
ul. Limanowskiego 117 m. 5. 

tel. 

KREŚLARZEM technicznym, kreślarką, 
zostaniesz po ukończeniu Koncesjonowa 
nych Kursów Technicznych Inżyniera Ga 
jewskiego: Warszawa, plac Trzech Krzy
ży 8. — Wydziały: maszynowy, budowla 
ny, mierniczo - drogowy. Przybory, pod 
ręczniki darmo. Zamiejscowi koresponden 
cyjnie: Załączyć znaczek na program. 

PRYWATNE KURSY kroju, szycia i robót 
ręcznych Mari i Putowej w Łodzi ul. Piotr 
kowska 103. 
1) kurs kroju krawieckiego i modelowania 
2) kurs bieliźniarstwa. 
3) kurs szycia i robót ręcznych, komplety 
ranne i wieczorowe. Opłaty niskie. Zapisy 
codziennie od 1. IX. 

5 ZŁ TRWAŁA ONDULACJA skręcone 
i grube loki, Łódź, Kilińskiego 199, tel. 
193-24, „Czesław". 

d l a P s ó w 
lek. wet M. A. Reicha 

p o w r 6 c i I 

Gdańska 117-a 
(róg Zamenhofa ") tel. 175-77. 

STRZYŻENIE psów. 

2 54-01 
wysyła BEZPŁATNIE na każde żądanie 
telefoniczne wykwalifikowanych radiotech
ników dla zbadania źle funkcjonującego ra

dioodbiornika lub zużytych lamp. 

WINSZUJEMY 
Jutrc. Kośmb. 
Wschód słońca 5.37. 
Zachód słońca 17.32. 
Długość dnia 11.55. 
Ubyło dnia 3.42. 
Tydzień 39. % 

TRWAŁĄ ONDULACJĘ wykonuje od zł. 
5.— nowoczesnymi aparatami, (przez to 
w czasie znacznie skróconym), gwarancja 
grubych loków i szerokich fal, Zgierska 3, 
tel. 109-97, były prac. f- „ M . Łęcki", Cze
sław i były prac. f. „F . Tatarka", Roman. 

PROWADZENIE ksiąg handlowych i u-
proszczonych, nadzorowanie, kontrole, spo 
rzlądzanie bilansów. Instrukcje (nauka bu-
chaltcrii) umożliwiające prowadzenie 
ksiąg i bilansów. Biuro — Łódź, ul. K i 
lińskiego 156, m. 2. 

5 ZŁ. TRWAŁA ONDULACJA z gwaran
cją piękne fale i grube loczki w zakła
dzie fryzjerskim „Nina", Główna 32, tel. 
124-31. 

TRWAŁĄ ondulację od zł. 5 — piękne fa
le i grube loczki w Zakładzie Fryzjerskim 
Wólczańska 93. 

ZAKŁAD 
KRAWIECKI S z c z e p a n M A J C H R Z A K 

G ł ó w n a 46, p o p . of. m, 45. 
Przyjmujo zamAwlenla na dogodnych warunkach. 

Krój według najnowszych Zurnsli. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja, skręcone i gru
be loki, Łódź, Kilińskiego 199, tel. C'3-24 
.Czesław". 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja grube naturalne 
loczki w zakładzie fryzjerskim „Bogusław" 

15, tel. 261-31. Abramowskiego 

ZAGINĄŁ pies jamnik, brązowa Odprowa 
'dźlć ul . Targowa 51 m. 43.. 

NAJLEPSZY radioodbiornik kupisz w f ir
mie „Dom-Radia", Łódź, Piotrkowska 156, 
teł. 153-66. 

ZAGINĄŁ duży wyżeł brązowy, nakrapia-
ny. Odprowadzić za wynagrodzeniem, 
Srebrzyńska. 09, tru 1 . J u t a M I i . 
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Wyk orlysiy wanie podniet instynktu 
jest podstawą tresury. 
Z w i e r z ę t a r e a g u j ą t y l k o n a b o d ź c e n a t u r a l n e . 

Tajemnica inteligencji zwierząt pobu
dzała zawsze ludzką ciekawość. I zadawa 
no sobie często pytanie, czy spojrzenie 
wiernego zwierzęcia, które jak gdyby mia 
łc za chwilę przemówić, wyraża rzeczywi-
ite zrozumienie, czy też jest tylko skut
kiem dobrze uregulowanego automatyz
mu? Rzadko kiedy jednak dawano odpo
wiedź na to pytanie z punktu widzenia na
ukowego, podchodząc do zagadnienia tego 
raczej ze strony sentymentalnej. 

Kiedy patrzymy na tresurę jakiegokol
wiek bądź zwierzęcia, spostrzegamy od r i 
zu, że z'początku, zwraca się trener zaw
sze do jednej z tych sił, którą nazywamy 
instynktem, a więc do instynktu zaspokaja 
nia głodu, samoobrony, rozmnażania się, 
unikania bólu i poszukiwania przyjemno
ści. Skłonności do reagowania w pewien 
sposób w danych okolicznościach są abso
lutnie stałe i nie wymagają od zwierzęcia 
trudnego przystosowania się. Zasadniczą 
pracą trenera zwierząt jest wywołanie ja
kiejś reakcji, lub gestu naturamego u zwie 
rzęcia, i skłanianie go potem 

i do jego powtarzania. 

Aby to osiągnąć, trener posługuje się 
'tutaj pewnymi sztuczkami, z których naj
prostsza polega na przykład na zmusza
niu psa do stania na tylnych łapkach przez 
trzymanie mu powyżej nosa kawałka mię
sa lub cukru. Jednocześnie trener ciągnie 
psa za linkę w swoim kierunku, cofając 
się wstecz, co powoduje „maszerowanie'' 
psa na 'dwóch łapkach na przód. 

Aby nauczyć konia tańca na tylnych 
nogach, należy mu dać odczuć, że wzno
sząc do góry przednie kończyny, unika 
bólu od uderzenia szpicrutą. Jeżeli trener 
powtórzy z nim to samo ćwiczenie kilka
naście razy, koń na sam widok szpicruty, 
będzie wznosił przednie nogi do góry. 

PODSŁUCHANE 
POMOC. 

— Adasiu, zdaje się, że do jadalni do
bierają się złodzieje! 

— Cicho, może potrafią otworzyć okna, 
które od czasu malowania zupełnie się 
przykleiły. 

KONTROLA. 
masz przy łóiku klatkę — Po co 

papugą? 
— Papuga potrzebna mi jest do kon

troli samego siebie. Chcę wiedzieć, co mó
wię przez sen. 

Aby pies nauczył się wykonywać skok, 
z przekoziołkowaniem się w powietrzu, 
trzeba go najpierw przyzwyczaić do zwy
kłego skoku w zwyż, potem zaś, gdy znaj 
duje się już w powietrzu, uderzeniem po 
lędźwiach spowodować utratę równowagi 
u zwierzęcia. Po kilku takich próbach pies 
zrozumie, że, aby uniknąć upadku łbem na 
ziemię, musi fiknąć w powietrzu koziołka. 
Kiedy już pies przyzwyczai się do tego 
skomplikowanego ćwiczenia, będzie je wy 
konywał na sygnał gwizdka, czy klaśnię-
cia w. dłonie. W ten sposób tresurę mo
żna uważać za ukończoną. 

Duże usługi w tresurze zwierząt odda 
je ich wrażliwość słuchowa. Ucho ludzkie 
słyszy tony tylko do pewnej granicy, a 
więc poczynając od trzydziestu dwu 
drgań na sekundę, podczas gdy psy i in
ne zwierzęta mają o wiele czulszą wraż
liwość słuchową i reagują już na tony o 
10 drgań na sekundę, to jest takie, któ
rych człowiek nie jest w stanic usłyszeć. 

Tak samo przedstawia się sprawa z 
wrażliwością węchową. Wytresowano na 
przykład psa za pomocą reagowania na 
woń kamfory, po czym pokazywano mu 
kawałki waty, zmoczone w coraz to mniej 
szej ilości tego płynu. • 

Pies reagował jeszcze na zapach o sto 
sunku jednej milionowej części miligra
ma kamfory na litr powietrza! Wrażliwość 
węchowa psa jest więc jak .widzimy, o 
wiele większa niż u ludzi. 

Przy tresurze zwierzęcia spostrzegamy 
od razu, że jakikolwiek bądź przedmiot, 
pokazany zwierzęciu przed karmieniem, 
nabiera dla niego takiego samego znaczę 
nia jak pożywienie. W ten sposób gołąb 
łączy z ideą pożywienia, każdy przedmiot 
tresury, na którym stawiano mu jedzenie. 
Jeżeli zaprzestaniemy nawet kłaść mu tam 
ziarna, gołąb, pomimo to, będzie zawsze 
na nim siadał, gdyż przedmiot ten nabrał 
w jego pamięci znaczenia symbolu. Z fak
tu tego wynikają niezwykle ważne kon
sekwencje dla tresury zwierząt. Kiedy już 
na przykład gołąb nauczył się całkowicie 
ćwiczenia, polegającego na siadaniu na 
d r ą ż k u , w celu szukania tani poiywienja, 
to jeżeli opóźnimy się z posypaniem m u 
ziarna, będzie on spokojnie w danym miej 
scu na nie oczekiwał. Jeżeli przedmiot 
ten będzie kulą obracającą się pod jego 
ciężarem, goJąb będzie się starał wchodzić 
po niej coraz wyżej, aby utrzymać rów
nowagę. 

Wszystkie te fakty jednak nie dowo
dziłyby jeszcze inteligencji zwierząt, gdyż. 
wszelkie skojarzenie pojęć można zaliczyć 
do dziedziny mechanicznych odruchów 

Błyski inteligencji można zauważyć tam 
przy tresurze niektórych małp. 

Dowiedzionym jest na licznych przykła
dach, że zwierzę, które przez szereg lat by
ło tresowane w celu wykonywania jakiegoś 
ruchu, daje życie potomkom, które już bez 
tresury ten ruch potrafią wykonać. Pewien 
uczony posiadał np. sukę do polowania, któ 
rą wytresowano w skoku z koziołkiem w 
powietrzu; małe które po kilku latach tresu
ry przyszły na świat wykonywały to ćwi
czenie same przez się, bez tresury. 

Tutaj, oczywiście, otwierają się nieogra
niczone pola dla doświadczeń nad zwierzę
tami. 

C o r a z m n i e j t l e n u 
na ziemskim cjlohie 

Życie organiczne mogło rozwinąć sie 
na ziemi tylko dzięki temu, że w atmosfe
rze ziemskiej znajdują się duże ilości wol 
nego tlenu, umożlfwiającego światu zwie
rzęcemu oddychanie. Istoty organiczne nie 
wpływają na zmianę ilości tlenu w atmo
sferze. Zwierzęta wprawdzie tlen zużywa
ją, jednak rośliny wydzielają go z siebie 
prawie w tej samej ilości. Mimo to jednak 
pewna nieznaczna ilość wolnego tlenu sta 
le ginie i ginie bezpowrotnie. Ginie miano 
wicie ten tlen, który wiąże się z żelazem 
przy rdzeweniu. Tlenu tego zardzewiałe 

żelazo nie wyda już nigdy. Astrofizyk ai-
gielski dr Russel dopatruje się w tym pWj 
cesie absorbowania tlenu przez rdzewiej?} 
ce żelazo możliwej przyczyny, która kie
dyś może doprowadzić do zaniku życia 
zwierzęcego na globie ziemskim. Rdza stłu 
mi życie na ziemi. Jako na odstraszający 
przykład wskazuje Russell na Marsa, któ
rego czerwonawe zabarwienie zdradza da
leko posunięty proces rdzewienia, który 
może świadczyć o braku tlenu w atmosfe
rze tej planety. 

Kobieta w transie mediumicznyr 
znalazła zaginionego p r e z e s a s p i r y t y s t ó t 

Światowy kongres 
obradował przed kilku 

spirytystów, który 
dniami w Olasgo-

N I E B E Z P I E C Z N A O R G A N I Z A C J A . 

- Panie Krzeckł, i le jest z nami, 
alarm mój jest wart szelążka, 
prasa cała wieść podaje, 
że powstała „Biała Wstążka", 

— Więc cóż z tego — mi odpowiesz — 
biała wstążka? — nic strasznego, 
my tę szmatkę utopimy 
chodź kolego na jednego... 

7#IVfiani7ftUf A N U M 1 P r z y g o t o w a n y m d o o b r o n y p r z e -
I.UL YAILLŁUWAILF I I I c l w l o t n i c z o - g a z o w e j nic g r o z i ć n i e 
b ę d z i e . P r z y g o t o w u j e t ę o b r o n ę L. O ; P. P . ! Czy j e s t e ś c i e 

c z ł o n k a m i t e } O r g a n i z a c j i ? 

Stop!.. Nie żartuj!.. To kobiety 
wyszły nagle z ram domowych 
1 krzyknęły na świat cały: 
— Hajże!.. Hajże na trunkowych!. 

Gdzieś się mocno zjednoczyły 
wszystkie globu abstynentki 
i każdego mają ścigać, 
kto do wodzi jest za prędki... 

A ponieważ pije Kuba — 
jak chce piosnka — do Jakuba, 
więc do związku wstąpią także, 
twoja luba, moja luba. 

„Biała Wstążka" — tak chce statut 
już zawczasu drzyj braciszku, 
będzie r' wytać po knajpeczkach 
deiikwen. vv przy kieliszku. 

Ot na przykład śpiewasz „Sto lat", 
tak ci milo jest pod daszkiem, 
nagle wpadną furie białe 
i dostaniesz w łeb kijaszkiem. 

—- Ty pijaku! — jeszcze krzyknie — 
malowana jakaś lala 
i karetką pogotowia 
każe cię wieźć do szpitala... 

oka krąży już pogłoska — 
przewodniczy posłaneczka, 
pani Maria... Moczydłowska. 

Nomen omen — miej nadzieję, 
że ta pani MOCZYDŁOWSKA, 
sądząc z jej nazwiska — także 
wtyka w kielich koniec noska. 

ROM. 

wie (Anglia) zajął się między innymi w 
świerleniem sprawy tajemnicy, otaczajafl 
zniknięcie prezesa spirytystów węgiersw 
profesora S. Esmary. 

Profesor Esmara udał się przed piętn* 
JUI miesiącami do Hiszpanii i odtąd v/$Ą 
ki ślad po nim zaginął. Spirytyści twierdil 
że profesor żyje, w przeciwnym razie duCjj 
jego byłby się już ukazał w ciągu seansó*'-
Kongres uchwalił, ażeby przy pomocy 401!, 
mediów szukać miejsca, w którym sh ziflf 
duje profesor S. Esmara. 

Onegdaj jakiś głos kobiecy odezwał 
w telefonie redakcji dziennika „Magyai 
szag'* w Budapeszcie i doniósł, że peW 
kobieta, pani Anna Marton, żona niejaki 
go Kissa, medium, zamieszkała w Buda( 
szcie, widziała ducha profesora Esmajl 
Pani Marton zdobyła przed dwoma Jaty m 
głos wystawą obrazów, malowanych prt** 
nią w czasie transu. 

Pani Marton opowiada, że gdy jedna * 
przyjaciółek przyszła do niej z wiadomości* 
że poszukiwany jest napróżno duch proł* 
sora S. Esmary, . natychmiast wpadła * 
trans mediumiczny. Zobaczyła żołnierzy,' 
zniszczony kraj, potem usłyszała w r z a w f i * 

w końcu ujrzała profesora Esmarę. Ma o" 
szerokie ramiona i szpakowate wlósy. M°'j 
wił do nie) przez drzwi i oświadczył, l*\ 
jest uwięziony i pragnąłby, ażeby go wjnl 
puszczono na wolność. Pani Marton pro*!' 1 
ła następnie redakcję, ażeby zawiadomio,,<! \ 
Anglików, ie widziała profesora Esnia'? . 
może podać miejsce, w którym on si? 
duje. Jeśli uda się jej wprowadzić siebie J 
trans jeszcze raz, wtedy określi dokt*" 

m IOI którym uwięziony jest P .„ara-

oasTvmclW^^ó " l y f a ^ e w n e g a 

kupca w Budapeszcie i zaginionego róW -

nfeż konduktora tramwajowego. _!•;'*! 
Koła spirytystyczne w Budapeszcfe spd 

dziewają się odnaleźć zaginionego orofesC 
ra Esmarę. 4 
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W ten sposób ma pan zamiar paradować po ambasa
dzie sowieckiej? Przecież pana zaraz poznają! 

— Sir, zapomina pan, że dwa lata tłukłem się po Tur
kiestanie i mimo, że siedziałem pod samym nosem sowie
ckich czekistów, nie zdołali mnie złapać. 

— Pańska rzecz! — Sir Hudson machnął ręką. — 
Czekam na pana. Tylko co mam powiedzieć mojemu 
szoferowi? 

— Yorksonowi? Zupełnie zbyteczne. Jest on na mojej 
służbie i będzie wiedzieć doskonale, co ma robić. 

— Na pańskiej służbie? Mój szofer? — Monoki wy
skoczył z oka zdziwionego posła. 

— Och! Już od dawna... 
Good w garderobie zmienił swoją osobowość. Na uli

cę wyszedł jako gruby Pers. Od wczorajszego napadu 
był bacznie obserwowany i nie mógł narażać się lub 
wzbudzać podejrzeń zbyt długim siedzeniem w angiel
skim poselstwie. 

R o z d z i a ł AAV, 

Ż>AL W S O W I E C K I E J A M B A S A D Z I E 

Długi sznur wytwornych, dyplomatycznych i rządo
wych limuzyn przejeżdżał wolno przez otwartą na roścież 
bramę ambasady sowieckiej. Dyskretnie zaglądający do 
wnętrz samochodów czekiści widzieli lśniące gorsy fra
ków i puszyste futra zasłaniające wieczorowe toalety, 
gładkie ciała i głębokie dekolty pań. Brama była gęsto 
obstawiona strażami, nie rzucało się to w oczy, lecz gdy
by ktoś zainteresował się, mógłby znaleźć i karab:ny ma

szynowe i uwiązane na łańcuchach potężne brytany i dy
skretnie pochowane po kieszeniach wymuskanych pseu-
do-lokai granaty ręczne. Na pozór jednak wszystko było 
comme il faut. 

Limuzynę posła angielskiego obejrzano ze szczegól
ną uwagą, jednak nic nie zauważono. Szofer Yorkson, 
z wiecznie flegmatyczną miną, siedział przy kierownicy, 
obojętnym wzrokiem spoglądając na wszystko spod lśnią
cego daszka czapki. Wewnątrz otulony w eleganckie fu
tro, owinięty miękkim kocem, z błyszczącym cylindrem 
nr. głowie, siedział sir Hudson łyskając kółkiem swoje
go monokla i ognikiem cygara. Ciekawe nosy przebra
nych za lokai czekistów cofnęły się z powrotem. 

Sam gmach ambasady, położony w głębi nieco za
puszczonego, lecz niemniej potężnego i pięknego parku, 
lśnił oświetlonymi rzęsiście oknami. Migotały już w nich 
sylwetki gości i przesuwającej się cicho służby. Samo
chody jeden za drugim zatrzymywały się przed wspania
łym portalem. Przybrani w kuse fraczki lokaje pomagali 
wysiadać paniom i panom. Ruch panował niebywały. 

opróżnione samochody przejeżdżały w boczną ulicz
kę panku, gdzie urządzono dla nich postój, zaraz zaś 
obok w małej oficynie, bufet dla szoferów. Ambasada 
dbała o to, by nie musieli marznąć nocą na dworze. 

Yorkson zatrzymał maszynę nieco zdała od innych. 
Wysiadł, podniósł maskę samochodu, powierzchownie 
obejrzał motor, po czym oparłszy się plecami o drzwiczki, 
zaczął flegmatycznie zapalać fajkę. Spod nasuniętej na 
nos czapki wodził bystrym wzrokiem dokoła. Nie śpie
szyło mu się do szoferskiego bufetu. 

Od strony gmachu ambasady dolatywał ożywiony 

gwar głosów, dochodziły dźwięki jakiegoś w i e d e ń s k i e g o 

walczyka. 
_ Cóż to, pan Yorkson nie idzie na wódkę? — Bo

rysów uśmiechał się uprzejmie spod obandażowanej t w * * 

rzy. Obaj przyjaźnili się dla tych samych naturalnie c c 
łów. Jeden i drugi chcieli przez tę znajomość i przyjaźń 
dowiedzieć się czegoś o swoich placówkach, ludziach; 
wydarzeniach. 

— Och, wódka! — Yorkson machnął wzgardliwie r c i 
ką. — Nie lubię. Przywiozłem z sobą dla rozgrzewki dwi*j 
butelki whisky. Może się napijemy? 

Borysów nie miał nic przeciwko temu. Zaproszonej 
przez Yorksona wszedł do wnętrza limuzyny. 

Nie poczuł nic. Cios gumową pałką w głowę zamrol 
czył go natychmiast, przyłożona zaś do twarzy mask* 
przepojona chloroformem, gwarantowała, że dobrych pi' 
rę godzin będzie leżał bez przytomności. 

Z wnętrza limuzyny wyszedł Good. Miał na sobie t r 
ką samą jak Borysów liberię szofera, taki sam bandaż H* 
twarzy, takie same sterczące, czarne wąsy. Byli jednako' 
wego wzros-J, maiy zaś jafMc, tkwiący yyi 'r?v\czem " 5 

brzuchu Gooda, nie różnił się niczym od zarysowującej^ 
się dość wyraźnie brzucha Borysowa. 

Poklepał Yorksona po ramieniu. 
— Jak pan uważa? 
— Nadzwyczajnie! — szofer uśmiechnął się salu"1' 

jąc szarmancko. — Rodzona babka nie poznałaby p a"' 
kapitana! 

— Good bye! Proszę nie zapomnieć wywlec Borys0* 
wa do ogrodu — mruknął Good. — Może się jeszcze z 
baczymy! , -
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T o k i o , wc wrześniu 
Osławiona czystość i higiena, 'królujące 

zdawać by się mogło, niepodzielnie w Ja
ponii, mają swoje „a le" , i to bardzo znacz
ne, skoro przyjrzeć im się zbliska. 

Japończycy niczaprzcczcnie najwięcej 
W wszystkich mieszkańców k u l i ziemskiej 
myją się i k ą p i ą . Obliczono statystycznie 
źe trzykrotnie przewyższają oni pod tym 
iwględcm Anglików. 

W jednym tylko Tokio istnieje 1.200 
publicznych zakładów kąpielowych, p r z e z 

K t ó r e przewija się codziennie do 600.000 
J o s ó b . Ciepła kąpiel nie kosztuje więcej, niż 
dwa i pół sena dla dorosłych, a dwa seny 
dla dzieci, co się równa 4 i 3 groszom. 

Oczywiście korzysta z tych kąpielisk tyl
ko ludność uboga, gdyż 'każde przeciętnie 
zasobne mieszkanie posiada łazienkę. 

W domach wiejskich, dla braku miejsca 
ustawiają duże drewniane kadzie w ogro
d z i e , a nawet przed wejściem na drodze. 
Prudcria j e s t uczuciem absolutnie niezna
nym u Japończyków, to też bez najmniej 
szego skrępowania kąpią się jedni po dru 
g i c h wobec przechodniów. 

AV z i m i e , 'która w Japonii bywa bardzo 
o s t r a , gorąca wanna służy dla rozgrzewki 
Japończycy kąpią się w wodzie o 42 do 45 
stopniach ciepła, co, powtórzone kilka ra
zy w ciągu doby, zastępuje im cokolwiek 
niestosowany u n i c h system ogrzewania 
jfnieszkari. 

Ludność, osiadła na wybrzeżach mor
skich, pływa jak przedstawiciele fauny 
• w o d n e j . Dzieci jednocześnie u c z ą się cho
dzić i pływać. 

i tu zaobserwować można pierwszą a n o * 
*Mię: czyści, jak łza, Japończycy po kąpic-
!' kładą na s i e b i e dobrze znoszoną bieliznę 
' nieświeże ubranie. 

Trzeba wspomnieć w nawiasach, że 
« u m japoński jest jedyny na świecie, który 
"ie roztacza żadnej woni. Nigdy, nawet w 
natłoczonych biedotą kolejach podziemnych 
nie czuć przykrego odoru. Nie można się 
więc dziwić, że oni u mieszkańców Zacho
du dopatrują się trupiego zapachu. 

Dodać trzeba, że Japończycy zawzięcie 
i to kilka razy na dzień czyszczą zęby, któ
re, z natury mają słabe. Wieśniacy lubią 
""mteiać tę długotrwałą czynność na pro
fit' swych d o m o s t w . 

W ogromnym użyciu są Jedwabne czar
ne maseczki, zakrywające twarz, a chronią
ce od zimna i mikrobów 

Ciastka i cukierki na wystawach nawet 
w najmniejszych kramikach, są zawsze 

zamknięte w szklanych słojach szczelnie 
Wre*szcie osoby trzepiące dywaniki . 

czyszczące ubranie, przywdziewają długie 
białe fartuchy z kapturami, zakrywającymi 
im głowę i twarz. Pozostawione mają ty l 
ko otworki na oczy. Na ręce wciągają dłu
gie do łokcia rękawice. I jakże z tym wszy
stkim pogodzić... brak kanalizacji, nawet 
w stolicy? 

W gmachach publicznych, w minister 
stwach, urzędach pocztowych, nie mówiąc 

(5 lampowa k l a s y c z n a superhelero-
;dyna. 7 obwodów. Zmienna selektyw
ność. Telefoniczna tarcza strojeniowa,' 
Kompensacja basów/^Oko 'maarczne.' 

» »*—* ysW%**ł • J 1 

już o sklepikach i skromnych domach, uno 
si się w powietrzu, mniej lub więcej wyraź 
na, ściskająca za gardło woń amoniaku. 

W Tokio, w pobliżu Ginzy, głównej, naj 
wspanialszej arterii, nad kanałami, malo
wniczo przecinającymi miasto, któremu na
dano miano „Wenecji Dalekiego Wscho
du" , widzieć można codziennie w rannych 
godzinach stojące na brzegu wozy. Na każ
dym znajduje się do trzydziestu beczek 
jasnego drzewa. Mężczyźni w maskach i 
rękawicach chwytają je i pośpiesznie, z 
wprawą odmykają pokrywy i wylewają za
wartość do krytych dachem łodzi, po czym 
szybkim ruchem opłukują w kanale i na 
nowo stawiają na wozie. 

Wszystkie domy w Tokio mają wodo
ciągi, radio i telefony, ale nieliczne tylko są 
skanalizowane. Mieszkańcy zadawalniają 
się wkopanymi w ziemię beczkami, które co 
pewien czas bywają opróżniane. 

Łodzie dowożą wysoce ceniony nawóz 
naturalny pod miasto, gdzie w promieniu 
paru kilometrów, wśród wspaniałych wa
rzywników, trudno złapać oddech. Ten spo 
sób użyźniania ziemi jest wręcz niezastą
piony zdaniem hodowców jedwabników dla 
drzew morwowych. 

Pomimo tych mefod, odbiegających da
leko od elementarnej higieny, zdrowotność 
w Tokio nie jest naogół gorsza, niż w wiel
kich miastach europejskich. 

Natomiast w całym kraju zatrważająco 
szerzy się gruźlica. Wilgotny klimat nieza-
przeczenie sprzyja tej klęsce, ale zasadni
czym rozsadnikiern choroby wśród szero
kich mas są urocze, lecz tylko z zewnątrz 
domki. .Wewnątrz cienkie drewniane ścia
ny nie mogą chronić ani przed zimnem, ani 
przed wilgocią, niedostatecznie, przeważ
nie tylko ryżem, odżywianych ludzi, któ
rzy rozgrzani nadmiernie gorącą kąpielą si-J 
łą rzeczy skłonni są do zaziębień, bronchi-
tów i plewrytów, skąd tylko krok dzieli od 
suchot. 

Zarzycki. 
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Si 
Potworny czyn przyjaciela rodziny 

Detroit (St. Zj.) miała miejsce wstrzą 
sająca zbrodnia, ofiarą której padła dzie
sięcioletnia dziewczynka, Evelyn Mack. 
Mordercą jej jest niejaki Joseph Jacobs, 
długoletni przyjaciel rodziny zamordowa
nej dziewczynki. Jak wynika ze szczegó
łów podanych przez niego, zarówno pol i
cji detroickiej, jak i szeryfowi powiatowe
mu — wywiózł on dziewczynkę do lasu, 
gdzie miał ją zamiar najpierw zaatakować 
i czynił jej propozycję, a później obawiając 
się, że dziewczynka opowie wszystko ro
dzicom, zamordował ją przy pomocy korby 
automobilowej, którą uderzył dziewczynkę 
trzykrotnie w głowę, zabijając ją na miej
scu. 

PrMczas wstępnych przesłuchów na 
stacji policyjnej, Jacobs tłumaczył się, że 
stracił chwilowo zmysły. Zaprzeczał kate
gorycznie, jakoby miał zamiar zaatakować 
dziewczynkę, ale wzięty później na spytki 
w biurze szeryfa powiatowego, przyznał 
się do wszystkiego, dodając zdumionym 
urzędnikom, że w ciągu ostatnich kilku 
lat zaatakował trzy dziewczęta. 

Podczas dalszych zeznań zapowiedział 
również, że jeszcze ma ,,coś więcej do po 

r ' 

[szczególnie dajgSIE.we znaki 
, nagłe i częste zmianypogody: 
i Bóle reumatyczne i artretycz-
[T12 uśmierza Togal. Tabletki 

Togal stosowane w dawkach 
1 po 2 do 3 tabletek3 lub 4 

razy dziennie przynoszą 
I ULGĘ w TYCH CIERPIENIACH. I 

(oga 
Chcąc wygrać — trzeba grać, chcąc 

grać, trzeba się zaopatrzyć w los loterii 
klasowej. To chyba jasne? 

wiedzenia" w sprawie swych degenera-
ckich poczynań i prosił ażeby dano mu 
spokój z dalszym badaniem, które go zu
pełnie wyczerpało. Badanie istotnie było 
ostre, ponieważ w więzieniu powiatowym 
budzono Jacobsa co dwadzieścia '.Tiinut i . 
czyniono to dopóty, aż Jacobs przyznał się 
do zamiaru zaatakowania jej , oraz i do 
tego, że usiłował on również atakować in
ne młodociane dziewczęta. 

Dodać należy, że Jacobs wywiózł 
dziewczynkę do lasu z wiedzą jej matki; 
był przecież przyjacielem rodziny od wie
lu lat, a prosząc o pozwolenie zabrania 
malej Evelyn, powiedział jej matce, iż je 
dzie odwiedzić grób swej córeczki, która 
zmarła kilka lat temu. 

Jacobs ostatnią noc w więzieniu spę
dził na modlitwie. Oświadczył on na dru
gi dzień rano, że to mu ulżyło i, że obe;-

ie życzy sobie najbardziej surowego w y 
miaru kary. Żałował przy tym, że w sta
nie Michigan nie ma kary śmierci, ponie
waż chciałby zginął na krześle elektrycz
nym. 

Ponieważ Jacobs przyznał się do winy 
i zrzekł się adwokata, więc o ile nie zmie 
ni zeznań, zostanie w tych dniach okaza
ny na dożywotnie więzienie. 

Jest on żonaty i ojcem kilkorga drobi 
nych dzieci. Żona jego rozchorowała się 
ciężko, ale nie żałuje wcale męża. Oświad
czyła, że mąż jej za tę zbrodnię, jakiej się 
dopuścił, powinien być oćwiczony publ i
cznie, a następnie używany do jak najcięt 
szych robót w więzieniu. 

W związku z tą zbrodnią, która wstrzą 
snęła do głębi opinią publiczną, policja 
wydała apel do rodziców, aby strzegli 
swych dziewcząt. Dodano również w ape
lu, nie bez słuszności, iż nadarza się dość 
często, że młode dziewczęta pozostają nie 
jednokrotnie do późnej nocy poza do
mem, że jeżdżą z przygodnymi znajomymi 
na dłuższe wycieczki poza miasto, ie sa
me uczęszczają do teatrzyków, nawiedza
nych przez starszych „adonisów", z któ
rymi z błahych powodów nawiązują zna
jomość — jednym słowem — wytknięto 
cały szereg tego rodzaju przyczyn, koń
czących się później tragedią. . ^ r 

MŁODZIEŻ NIECHAJ UPRAWIA SPORT 
SPADOCHRONOWY I SZYBOWCOWY. 
TYLKO CI, KTÓRZY UMIEJĄ SKAKAĆ Z 
WYSOKOŚCI ZE SPADOCHRONE/IT 0 -
RAZ LATAĆ NA SZYBOWCU, MOGĄ ZO

STAĆ PILOTAMI MOTOROWYMI. 
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Furnta 

Przed stacją żywszy ruch wskazywał na bliskie na
dejście pociągu. Zawiadowca wyjrzał z biura, rozejrzał 
się po peronie, aby jeszcze raz stwierdzić, czy wszystko 
jest w porządku, spojrzał na wyblakły nieco napis: „Sta-
szuny", widniejący na surowej cegle niewielkiego budyn
ku stacyjnego. Przydałoby się to odmalować na nowo, 
cóż kiedy kredytów jeszcze nie ma. Pan zawiadowca 
dbał widać o wygląd stacyjki, bo choć niewielka i zdah 
od znaczniejszych l ini i położona, uderzała w oczy czy
stością, ładnie utrzymanymi ławnikami , u^miechijąca się 
do przejezdnych rabatami bratków. 

Niewiele już czasu zostało widocznie do przyjazdu 
pociągu, bo kilku żydów nerwowo podbiegło do drzwi 
stacyjki z trudem unosząc ciężkie toboły. Starszy już 
wiekiem kolejarz podszedł do korby, zakręcił, spuszc.a-
jąc na szosie zaporę, po czym obrócił się, żeby spraw
dzić, czy semafor wjazdowy już podniesiony. Zdaleka 
dobiegł przytłumiony gwizd, który po chwili powtórzył 
się bardziej energicznie i ostrzej przeszywając powietrze. 

Na ten sygnał stary stangret, siedzący na koźle ładne
go i porządnie utrzymanego powozu, obudził się z drzem
ki, poderwał lejcami parę leciwych szpaków, które, nie 
robiąc sobie widocznie nic z reprezentacyjnej roli do ja
kiej zostały przeznaczone, podsunęły się już do trawnika 
wysuwającego się przez szpary sztachetek i skubały le
niwie kępy trawy. Stangret obejrzał się jeszcze raz za 
siebie, sprawdził, czy siedzenie powozu nie zakurzyło się, 
czy derka leży porządnie ułożona, a przekonawszy się, że 
wszystko było w należytym porządku, spojrzał w kierun
ku wyjścia stacyjnego. 

Ody pociąg stanął już na stacji, w drzwiach budyn
ku zatrzymał się mężczyzna w sile wieku, szczupły i pro
sto trzymający się. Bystra jego twarz, ozdobiona krótko 
przystrzyżonymi blond wąsami, pozwalała poznać czło
wieka o miłym i pogodnym usposobieniu. Bystrymi oczy
ma powiódł po podjeździe stacyjnym, a dostrzegłszy po
wóz uśmiechnął się i podszedł doń szybko: 

— Jak się macie, mój Bazyli! 
Staremu stangretowi rozjaśniła się uśmiechem iwarz. 
— Całuję rączki księciu panu, chwalić Boga jakoś 

się żyje — powitał przybyłego, odbierając z jego rąk 
walizkę. 

Książę Franciszek Gródecki umieścił starannie fute
rał z dubeltówką w ialdach budy powozu, upewnił się, 

że nie wypadnie, starannie owinął nogi szarym pledem 
i zapalił papierosa. Zaciągnął się dymem i z przyjemno
ścią spojrzał po okolicy. Powóz z turkotem przejechał 
brukowany podjazd przed stacją, skręcił w szosę, minął 
tor kolejowy i po chwil i zjechawszy w boczną drogę, 
niósł miękko między żytem i kartoflami. Piasek cicho 
przesypywał się przez szprychy powozu, tylko od czasu 
do czasu koła uderzały o jakiś przytajony kamyk. 

Książę jeszcze raz się uśmiechnął spojrzawszy n i 
znajomą sobie okolicę. Ciemny las sosnowy, zbliżający 
się coraz bardziej, barwne szachownice pól, radosny, 
brzęczący życiem upał lipcowego ranka napawały go ra
dością. Wiedział, że jest w Udrychowiczach zawsze naj
milszym gościem, kochał bardzo swą cioteczną siosttj 
Helenę, a-z jej mężem łączyło go wiele miło przeżytych 
chwil, spędzonych na zabawie i polowaniach, wreszcie 
dzieci ich kochał niemal jak własne; to też każdy przy
jazd do Udrychowicz napełniał go zawsze zadowoleniem. 

— Cóż tam słychać w Udrychowiczach — zagadnął 
Bazylego — wszyscy zdrowi? 

— Nieźle, proszę księcia pana, nieźle, wszyscy zdro
wi i pan hrabia i pani hrabina. I pan hrabia młodszy też 
jest w domu, a przed miesiącem panna hrabianka przy
jechała. Wszyscy zdrowi.. — przerwał jakby wstrzymu
jąc jakąś myśl gryzącą go i po krótkiej walce ze służbo
wą dyskrecją, wreszcie wybuchnął: 

— Ale skaranie Boskie to ci goście, proszę księcia 
pana. Z nimi to prawdziwe urwanie głowy. 

— Co za goście? — zaciekawił się książę. 
— A te z miasta, co na lato przyjechały. Pełno ich 

wszędzie. Jakieś tam sobie letnisko, czy jak tam zrobiły. 
To książę pan nie wie? — odwrócił rozsrożoną twarz do 
gościa. — Napchało się ich jak na odpust, wszędzie wła
żą, nawet do stajni im pan hrabia pozwala wchodzić, 
a pani hrabina to ich tak honoruje, a dogadza, na spacer 
wozić każe. Skaranie Boskie! — splunął i westchnął 
ciężko. 

— Cóż chcesz, Bazyli, tylko tacy goście mają dziś 
pieniądze — zauważył książę filozoficznie — i płacą 
przecież zato, że siedzą w Udrychowiczach. 

— Płacić to ta może i płacą — zgodził się stary — 
ale co szkody narobią — niech ręka Boska broni. Konie 
chudną, cięgiem trza ich na spacery wozić, wierzchem 
jeżdżą, a ja zawsze w strachu, że gniadą gotowi pokale
czyć, bo czy to taki jeździł konno. Powiadają, że to 
szport. Żeby pan hrabia nieboszczyk to zobaczył, toby 

zaraz kazał ich przegnać ani chwil iby nie czekaj a jaśnie 
państwo ich jeszcze honorują. 

Staruszek byłby jeszcze dłużej mruczał, bo mu się 
sporO na wątrobie zebrało, ale powóz minął właśnie bra
mę, wjechał w cienistą aleję kasztanową, czas więc było 
przerwać pogawędkę. 

* * * 
Pałac położony był na zboczu wzgórza,^ schodzącego 

do jeziora. Na wzgórzu rozciągał się parkj rozplanowany; 
przez dziadka pana Stefana Kalinowskiego, . dzisiejszego 
właściciela Udrychowicz. Dobry grunt, umiejętna ręka 
ogrodnika, mistrza w swym zawodzie, uczyniły z, parku 
wyjątkowo miły zakątek. Obfitość wody w tych stronach 
jeziornych rozwijała szczególnie bujną wegetację; drze
wa pochylały się bogatymi w listowie gałęziami nad s i 
wymi wodami jezior, nad czarnymi zamyślonymi nad 
czymś strumykami. Trawa soczysta wyrosła ponad zwy
kłą wysokość. Konary drzew splatały się ponad głową 
wędrowca, gdzieniegdzie przepuszczając tylko promień 
słońca, który zagubiony w tym gąszczu, bezradnie szu
kał wyjścia, odbijając się swą jasnością od czarnego tła 
poważnego lasu. 

Ten sam charakter miał i park udrychowicki. Pan Ta
deusz Kalinowski, zakochany w swej siedzibie nie po
zwolił wykroić parku na modłę ciętych ogrodów francu
skich, lecz sam zająwszy się jego urządzeniem, dbał o to, 
by ogród nie oderwał się od tak ukochanej przez niego 
krasy nadnicmeńskich okolic. To też park jest tylko dal
szym ciągiem nadbrzeżnego lasu. Te same tu stare buki 
i wiązy, mocno tylko przetrzebione, by otworzyć widok 
na samo jezioro i siniejące po drugiej stronie lasy. Park 
schodził do jeziora dwoma ramionami: prawe przecho
dziło niepostrzeżenie w las, nic więc dziwnego, że tu naj-
gęściej krzewiły się maliny i jeżyny, schodzące po po
chyłości do samej tafli jeziora, tu panoszyły się przez n i 
kogo nietępionc łopiany i pokrzywy — słowem dżungla. 
Lewe ramię parku było staranniej utrzymane. W pośrod
ku cienista aleja prowadziła do malej przystani, gdzie 
czekały uczepione do wąskiej kładki łódeczki. Białe, 
świeżo pomalowane sportowe łodzie, kłóciły się nieco 
z półdzikim otoczeniem jeziora. Nowość tę zaprowadzo-
po w tym roku dopiero by urozmaicić nowym gościom le
tnie wywczasy. Między oboma ramionami zadrzewienia 
roztacza się ogromny trawnik, kończący się u stóp pa
łacu. 

;(d. c. n.) 
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Brzuch 

Pensjonat na wsi. Dwa sąsiednie poko
je zajmują doktór Rycyn i fabrykant poń
czoch Przędzalnik. Panowie idą spać i że 
gnają się przed drzwiami. 

— Zasypiam dopiero nad ranem — 
wzdycha fabrykant. — To jest męka. 

— Jak się pan położy do łóżka, niech 
pan zacznie liczyć — doradza doktór. • 
To prędko usypia. 

. •— Co liczyć? 
— P«n jest fabrykantem pończoch? 

Niech pan sobie liczy pończochy. Naprzy-
kład: jeżeli sprzedam parę jedwabnych 
pończoch za 2 zł. 77 gr., to dostanę 2 zł 
77 gr. Za dwie pary dostanę 5 zł. 84 gr. 
za trzy pary — 8 zł. 31 gr. i tak dalej. Pizy 
dwudziestej piątej parze pan na pewno za
śnie. 

Pan Przędzalnik dziękuje za radę i 
idzie do swego pokoju... 

Mi ja godzina. Doktór Rycyn śpi Już 
mocno. Nagle budzi go pukanie... Otwiera 
drzwi, do pokoju w nocnej koszuli wcho
dzi pan Przędzalnik. 

— Panic doktorze — wzdycha, — nie 
mcłgę zasnąć. 

— Liczył pan, jak panu radziłem? 
— Owszem. Doliczyłem do trzech par 

i dalej nic mogę. 
— Dlaczego? 
— No bo pan mi każe liczyć jedwabne 

damskie pończochy po 2 złote 77 groszy 
kiedy mnie samego kosztują więcej jak 
cztery! Zrozum pan! Jedwab, robocizna! 
Po dwa siedemdziesiąt siedem toe się nie 
da zrobić! 

— Ależ panie Przędzalnik! Przecież.. 
— Widzi pan doktór, wełniane za tę 

cenę, to jabym mógł liczyć. Nawet najlep
szy gatunek... 

— No to licz pan wełniane! 
—Można? Doskonale!... A jak pan my

śli, koniecznie musi być pierwszy sort? 
—- Niekoniecznie. 
— Świetnie! T i k to ja mogę liczyć! 

Dobranoc. 
Po wyjściu Przed7.ilnika doktór prze

wraca się z boku na bok. Może godzinę 
Wreszcie zasypia... Znów pukanie. 

Doktór jak bomba wyskakuje z łóżka. 
W drzwiach stoi Przędzalnik. * 

— Co pan chce znów, do diabła?! 
— Bardzo przepraszam — uśmiecha 

S'o z zażenowaniem Przędzalnik. — Jedno 
pytanie... Uważa p?n, naliczyłem już 113 
par wełnianych pończoch po 2 złote 77 gro 
szy, dostrtłem 311 złotych i 1 grosz, ale je
szcze nie rno^c zasnąć. Jak pan sądzi? Czy 
mam dalej liczyć pończochy, czy mogę te 
raz liczyć męskie wełniane skarpetki prima 
sort pó *łbfy piętnaście para? 

— Naturalnie może pan! 

W oczekiwaniu 

Dwa pieski pod posągiem dyskobola 

— Dziękuję, dobranoc. 
Pan Przędzalnik wraca do siebie, liczy 

męskie skrrpclki i przy 85-tej parze, o 
czwartej nad ranem zasypia. 

Budzi go pukanie... W drzwiach stoi 
doktór. Włosy ma roztrzepane, czoło spo
cone... 

— Panie Przędzalnik — mówi, — pan 
mnie wybił zupełnie ze snu i ja też zaczą
łem liczyć... Powiedz pan jak pan za 113 
par pończoch po 2 złote 77 groszy dostał 
311 złotych 1 grosz, kiedy mnie, psiakrew 
wypadło o dwa złote więcej. 

— Złapałam pana panie Orubasiński! 

ROH NOWA Z KONIEM 
KOCH* POWRÓT WROGA A B f i m i £HYOW 

Było już dobrze po północy, gdy mo
cno podgazowany pan Adam Kamińszczak 
zbliżył się do siojącej samotnie dorożki i 
zapytał drzemiącego konia: 

— Przepraszam pana, panie sałata, 
czy daleko stąd do domu? 

Koń nic nie odpowiedział. 

— Fe, niegrzeczny pan jesteś — rzekł 
pan Adam. — Nie chcesz pan odpowiadać 
to nie trza! Zapytam innego. Dzień dobry 
panu, panie koń! — zwrócił się pan Adam 
do dorożkarza. 

poruszył się niespokojnie 
na 

Dorożkarz 
koźle. 

N I E Z A D O W O L E N I 

Jeszcze coś o 
K L I E N C I . 

miłości 
%r w y p o u r c i A U i i KSIĄŻEK* 

W czytelni, wypożyczalni książek, któ
rej kierowniczką jest panna Irena panuje 
ożywiony ruch. 

— Panno Ireno — narzeka jakaś tęga 
niewiasta — ta książka, co mi pani one-
daj dała nic nie warta. 

— Dlaczego? Chciała pani o miłości 
dałam pani o miłości. 

— Tak, ale tę książkę jakiś nicpoń pisał 
Bo niech pani sama powie. W tej książce 
jest o jednej Anulce, co gorącą miłością po 
kochała jednego hrabiego. Hrabia ją natu
ralnie łudził, żenić się nic chciał i za inny
mi latał. Ale dopiero pod koniec się prze
konał, że wszystkie inne diabła warte i je
dna Anul1<a go naprawdę kocha. Wraca 
więc do niej, żenić się z nią już chce i kie
dy już ta dziewczyna uszczęśliwiona ślu
bny welon przymierza, to ten ów hrabia 
wpada pod auto i umiera. 

— Drań tylko takie coś mógł pisać. To 
po to się dziewczyna przez całą książkę 
mordowała i sobie oczy wypłakiwała, aby 
przed samym ślubem wdową zostać?.. 
Niech mi pani takich książek więcej nic 
daje, bo tylko żółć psują. 

— A co pani dać teraz? — dopytuje się 
panna Irena. —• Może coś z historii? 

' J j f R f l " Plf lWt nie Uirilęjf -Y>osyć ja się 
i i i tsori i od sąsiadek nasłucham. Wczoraj 
mi jedna historię o tej Kołodziejskiej opo
wiadała... 

—To może coś z podróży? 
— Broń Boże! Tylko nic podróże. Te

raz w podróżach tyle tych katastrof. 
— Więc co pani chce? 

— Jeszcze coś o miłości. Tylko, moja 
kochana pani, jakiegoś przyzwoitego au
tora. Żeby się ślubem kończyło. 

Następny interesant, jakiś młody czło
wiek, również przychodzi do panny Ireny 
z pretensją! 

— Panno Ireno! Prosiłem panią o ja
kąś książkę, żeby w niej ładne rozmówki 
miłosne były. Żebym wiedział jak się wy
rażać do ukochanej kobiety. A co mi pani 
dała? Widzisz pani, cały łeb mam przez te 
rozmówki rozbity. 

— To bardzo ładna książka — dziwi się 
panna Irena. 

— Ładna? Niech ją szlag traf i ! Wyp i 
sałem z niej sobie kilka miłosnych wyrażeń 
i idę do mojej Waleri i . 

„Boska Walcrc iu!" — mówię, bo v/ 
książce było „ Idal io" ale moja się nazywa 
Walercia „Boska Walerciu! Kocham Cię! 
Pył będę ścierał z twoich stóp". 

A Walercia patrzy na mnie jak na wa
riata. „Co to — powiada — p?n Zygmunt 
za pucybuta się zgodzi?" 

To ja wtedy mówię drugie zdanie z 
książki: „Twe włosy są jak pachnąca łąka. 
Chodziłbym po niej bosymi stopami". 

mmiii 

ILE WŁOSÓW NA DOROSŁY KON? 
Odpowiedź ucznia. 

W pewnym towarzystwie opowiedzia
łem raz następującą anegdotkę: 

..Nauczyciel w szkole mówi do ucznia: 
— Zadam każdemu z was dwa pyta

nia, kto odpowie na pierwsze, nie będzie 
potrzebował odpowiadać na drugie. \ 
więc: ile włosów ma dorosły koń? 

— Dorosły koń ma sześć milionów o-
siemset tysięcy dwieście cztery włosy — 
odpowiada jeden z uczni. 

— Jakto? Skądże ty to wiesz? 
— A to już drugie pytanie — odpo

wiada uczc*i. 

C H O R Y R Y Z 

ZA*TĘI>$TWO | | KUCHIII+ 
Jak służąca od nas odeszła opowiada 

pan Pipman — żona mi powiedziała. 
— Beniek! Dziś ja sama ugotuję c-

biad. 
— Dobrze — zgodziłem się, 
— A co źrebisz? 
— Ryż. 
— Dlaczego akurat żyż? 
— Bo ryż się łatwo gotuje, a po dru

gie w kuchni stoi pełna puszka ryżu. Ma 
się zmarnować? 

Poszliśmy do kuchni, ja rozpaliłem c-
gień, a żona wzięła puszkę z ryżem i po-
drsoala sie w głowę. 

— Beniek! He tego ryżu wziąć? 
— Tyle, żeby starczyło na dwie oso-

by-, 
— Taki garnek wystarczy? 

Pokazała mi duży żelazny garnek. 
— Ja wiem? Najwyżej trochę zosta

nie. 
— A jak myślisz? Może dolać trochę 

wody? 
— Ja myślę, woda nie zaszkodzi. Wo

da jest bardzo zdrowa. 
Więc ona nasypała pełen garnek ryż \ t 

polała zwierzchu wodą, postawiła na o-
gień i czekamy co będzie. Patrzymy się. 
patrzymy i znów mnie się żona pyta: 

— Beniek! A może trzeba mieszać? 
— Możliwe. Na pewno nie wiem. 
To ona wsiadła na mnie z awanturą. 
— Ty się zawsze chwalisz, że jesteś 

mądryl A co ty wiesz? Nawet o marnym 
ryżu nic nie wiesz. 

— J a k t o nie wiem? Wszystko wiem! 
Ryz to jest towar kolonialny, który... 

Nie skończyłem, bo nagle żona zaczę
ła krzyczeć... 

— Prędzej, prędzej! Dawaj drugi gar 
nek!! Patrz co się dzieje! 

— Rzeczywiście ryż w garnku coś za 
czął puchnąć i przelewać się na kuchnię. 

Złapałem prędko drugi garnek, żona 
przelała do niego połowę i się dalej goto 
walo w dwóch. 

Ale żona już była niespokojna. 
— Co on tak puchnie ten ryż? Mo>.:: 

mu woda zaszkodziła? Może trzeba było 
wziąć mleko? 

— Nie wiem. 
— A co ty w ogóle wiesz? 

Po kilku dniach dostaję list, z opłaco
ną odpowiedzią: 

„Szanowny Panie! 
Przy ostatnim naszym widzeniu się, 

opowiedział pan anegdotkę o nauczy
cielu i uczniu. Anegdotka ta bardzo mi 
się podobała i chciałbym opowiedzieć 
ją dzieciom, ale niestety, zapomniałam 
jaka jest dokładna liczba włosów ko
nia, o którym mówił nauczyciel z ane
gdotki. Jak najuprzejmiej proszę Sza
nownego Pana o łaskawe odwrotne 
podanie mi tej liczby. 

Ściśliński". 

— Wiem, że ryż to jest narodowa 
chińska potrawa. 300 milionów Chińczy
ków żyje tylko ryżem... 

— Żyje? — wrzasnęła żona. — A!e 
ja nie żyję! Patrz co się znów robi! Prę
dzej! Jeszcze dwa garnki! 

Rzeczywiście ryż znów zaczął puch
nąć i przelewać się na kuchnię. Myśmy 
prędko złapali jeszcze dwa garnki, przeia 
ło się do nich z tamtych i już na kuchni 
stały cztery garnki z ryżem. 

— A co teraz? — spytała mnie żona. 
—' Dosypać sól, czy cukier? 

Wolałem już nic nie mówić. A ona na 
gle uderzyła się w głowę. 

— Mam myśl! 300 milionów Chińczy
ków je ryż, to przecież oni wiedzą do
brze jak go gotować. Leć do telefonu. 

— Po co? 
— Zadzwoń do poselstwa chińskiego i 

spytaj się co robić. 
Zadzwoniłem. Jak się spytałem, czy c!o 

ryżu wziąć sól, czy cukier, to mi odpo
wiedzieli „ id iota" i odłożyli słuchawkę. 

A jak wróciłem do kuchni, to żona 
podstawiła nowe cztery garnki, bo w tam 
tych czterech ryż się już nie mieścił. On 
coś tak puchnie, jakby był chory. 

I teraz, już od trzech dni my jemy 
ryż i ryż, i nic możemy tych osiem garn
ków ryżu w żaden sposób zjeść. 

Walercia wtedy jak mnie nie trzaśnie 
w łeb popielniczką! 

— Nie doczekanie — powiada — że
byś pan po głowie mej łaził. 

— Jak można, panno Ireno takie książ
ki trzymać. To wstyd dla przyzwoitego in
teresu. 

Następna klientka wchodzi do czytelni 
i zwraca książkę. 

— Proszę pani — mówi — od dziś prze 
staję brać książki. Proszę mnie wypisać-

— Przenosi się pani do innej czytelni? 
— pyta panna Irena. 

— Nie! Ale moja córka ze szkoły wy
szła, edukację skończyła i już chwalić Bo
ga książek nie potrzebuje. 

— Panie koń? — powtórzył. 
— To mówi pan do tamtego! 
— Właśnie z nim mówiłem. Ale to ja 

kiś głupi dzieliworek, nic nie odpowiada. 
Pijany, czy co? 

— Musi pijany. 
Pan Adam pokiwał smętnie głową. 

— Oj chleją ludziska, chleją! Jak te 
świnie. I piwonie i koniaki... A przecie nie 
raz im mówię: Nie chlajcie, choroby, a l
kohol to trucizna, tak pić, to wódeczkę, 
panowie! Dobrze mówię panie koń? 

Dorożkarz ziewnął. 
— No widzisz pan! — ciągnął pan A-

dam. — A daleko stąd do domu? 
— Spory kawał. Ale za cztery złocisze 

podwiozę jegomościa. 
— Cztery złocisze? Za te dryndę po

łamaną? 
— Nie za dryndę! Za kobyłkę moją. 

To panienka jeszcze panie szanowny. 
—• Na prawdę panienka? 
— Jak pragnę kursu. 
— No to jadziem. 

Dorożka ruszyła. Przez drogę pan A-
dam rozmyślił się jednak i gdy przybyli na 

przedmieście nie chciał więcej zapłac'ć 
niż dwa złote. 

Do sądu pan Adam przybył znowu pod 
dobrą datą. 

— Panie sędzio! — mówił. — Póki ży 
ję, jeszczem takiej dryndy nie widział. Bo 
derożkarz ciągnął, a koń siedział na koźle 
i ludzkim głosem gadał. I w ogóle to nie 
był koń, tylko nie zamężna kobyłka. 

A ten dryndziarz, to też był jakiś dzi
wny. Cztery nogi miał i ogonem ciągle 
machał. A o należność to się ten koń upo 
minął. No to co miałem robić? Koniowi 
płacić, czy jak? Takim sposobem na wszel 
ki przypadek tylko połowę zapłaciłem. A 
drugie dwa złocisze to tera mogę dopła
cić. 

W tym stanie rzeczy Sąd ogłosił w y 
rok uniewinniający. 
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POMOC W HANDLU. 
R u c h r a a S t a r y m M i e ś c i e 

— Uj, niedobrze rzekł pan Ajzyk do 
^lvij L j r j l i " i i k i &'ut uli- u i u m 
^itnflt toyłfi — interes BIOT, lato hy?o -

sień jest — interes też stoi... 
Róziuchna, powiedz mi, kiedy się zacznie 
ruch! Przecież jesteś kobita... 

— Co ty chcesz ode mnie, co? Pójdę 
być prorokiem? A wogóle kto dziś co ku
puje, a szczególnie gotowe palta damskie 
które w naszym sklepie mole żrą, żrą i źrą 
i nie mogą zeżreć. Pluje na taki interes! 

— Uj , Rózia, ty łap moją głowę, ty ją 
trzymaj, ty ją przyciśnij do swego biust-
haltcra. No, co stoisz jak głupia?! Trzy
maj głowę, żeby mi z niej nie uciekł do
bry pomysł! Ja już nie jestem Ajzyk! Oic-
niuś się nazywam, wiesz taki gieniusz. Po-
sluchajno tego pomysłu! 

I pan Ajzyk jął swej małżonce po c i 
chutku opowiadać o swym projekcie. Obo
je poszli spać w wyśmienitych humorach 

Piękna pani Rózia już od rana krążyła 
w okolicach swego sklepu. Spuściła na-
dół oczy i zwiesiła smętnie główkę. Wtem 
tuż obok ozwał się jakiś męski głos: 

•— Pani taka sama i smutna, chętnie 
panią pocieszę... 

Od słowa do słowa i zawarto znajo
mość. Pani Rózia poprowadziła znajomego 

kawalera do sklepu, któi 
^ 0\ —1. | ^ 4 ^. ^\ J \ ir\ rr 

. - iKi i r . - i t ściskał mocno 
niespodziewi 

Rózi,; 
sklepu gdy wtem 

wszedł mąż 
— A to co znowu co, Róziuchna?! — 

zawołał. — Co to za szarganie honoru przy 
zwoitej f irmy?! Rózia trzymaj mnie, bo ja 
tracę równowagę i może być nieszczęście! 
Ja jestem 'wcicknięty! Tu w moim domu 
takie obrazę?! 

— Mężu, uspokój się! 
— Co znaczy uspokój? Właśnie pójdę 

szaleć, mordować, zabijać! Dajcie mi p i -
stoleta, bo chce uwodziciela dać w pysk! 

— Ależ mężu, ten pan przyszedł do nas 
kupić palto. 

— Kupić palto? Palto?... Nie, Róziuch
na, to kosztuje pięć palt. No kupuj pan, bo 
zacznę pisać protokółu za obrażenie morał 
ności przyzwoitej firmy. 

Po kilku minutach nieznajomy pan wy
chodził z zakupionymi paltami. 

—• No, Rózi> do roboty! Zamykaj 
sklep. I patrz, mówią coś o kryzysu, o za
stoju w handlu, upadłości... Skąd, kiedy, 
gdzie? Palto temu, kfo mi powie, co to 
wewogóle jest kryzys! 

Kąpiel słoneczna. 
DWA BALKON? Ż?&OW*RIE | KAMIEHICr 

Na balkonie, siedząc przy stoliku wy
grzewał się pan Benjamin Kopclman. 

Mimo ciepła nie zdejmował marynarki 
ani czapki. 

— Aa, jak przyjemnie — wzdychał 
pan Kopclman, gładząc patriarchalną bro
dę — po prostemu jak w łaźni. Zobacz 
no, Saluchna — rzekł po chwili do żony 
— się mi zdaje, że to ten łobuz Szejnen-
zon siedzi sobie na swoim balkonie. 

— Rzeczywiście Szejnenzon — po
twierdziła żona. 

— Patrz no tego świntucha — zdener 
wował się pan Kopclman — jak on się 
nie wstydzi, ten bezwstydnik siedzieć w 
sama koluszę i spodnie bez marynarki 

Ostatnie słowa wypowiedziane były 
tak głośno, że usłyszał je pan Sztjnenzon 
Złośliwy uśmiech wykrzywił jego wargi-
po czym oświadczył: 

— Gdyby nie to, że do pana we w o-
góle nie mówię, toby pana powiedziałem: 
zamknij pysk, ty szmondaku! 

— Ja jestem szmondak? Kto jest 
szmondak? — gorączkował się pan Ko
pclman. — Ten co siedzi zakryty do sa
me uszy, czy ten, co z koszulą obraża nie 

Uś, Saluchna, trzymaj 
ja jego zabiję. Ty się 

mnie 
tylko 

wy-

moralność? 
za ręce, bo 
popatrz, co on robi! 

To pan Szejnenzon robił sobie 
godnie i zdejmował kołnierzyk. 

— Precz! Poszoł won! — krzyknął pan 
Kopeiman, czerwony jak burak ze złości. 
Nędzny paskudniku, który sobie popisuje 
z gołą szyją, niekąpaną od urodzenia! Or
dynarny chamulec, jak pan nie przesta
niesz okrywać z hańbą naszą całą ulicę, 
to ja pana nie wiem co zrobię! Ja pana 
zaraz łeb rozbiję z tą doniczką, co ją... 

— Z doniczką? — powtórzył Szejnen 
zon i błyskawicznym ruchem ściągnął ko
szulę. 

Ujrzawszy to, pan Kopeiman oniemia! 
na chwilę, po czym z okrzykiem: — U$, 
cholera mnie bierze! — padł na ręce 
swej żony. 

Przed Sądem pan Szejnenzon tłuma
czył się, że lekarz polecił mu zażywać ką 
pieli słonecznych. Poza tym mężczyzna m 3 

z przodu i z tyłu płaskie, więc przez z<-1ię 
cie koszuli nie dopuścił się obrazy mora 
ności. 

Sąd zgodził się z wywodami oskarzo 
nego i ogłosił wyrok uniewinniający. 
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I Łódź. P io t rkowska . . . , 6 5 i 146. 
lei 101-01 i 266-50 (SBOIJZIBIUU IW:r 

Ta rg i W o ł y ń s k i e 12 — 26. I X . 
Wi n o b r a n i e w Z a l e s z c z y k a c h 
Tani u r l o p w Z a k o p a n e m 
Słoneczny W r z e s i e ń nad Morzem I 
Tani U r l o p na H u c n l s z c z y ź n i e f 
Tani Urlop w Beskidzie Śląskim 

Da że ulgi kolejowe. 
W y j a z d y t u r y s t y c z n e 

d o P a l e s t y n y 

W y c i e c z k i d o P a r y ż a 

E S A M O Z A T R U C I 
NA I l K W A I R O B Y . 

i nerki są organami oczyszczającymi krew 
i soki ustroj'u. 20-letnic doświadczenie wy
kazało, że zioła lecznicze „Cholekinaza" 
I I . Niemojewskiego jako żółcio-moczopęd-
ue są naturalnym czynnikiem odciążają
cym soki ustroju od trucizn własnych. Bez
płatne broszurki otrzymać możua w labora 
torium fizjologiczno-chemicznym „Choleki
naza" EL Nieniojcwskiego, Warszawa, Nowy 
Świat Nr. 5. 

Samozatrucie bywa przyczyna wielu do 
legliwości (bóle artretyczne, łamanie w ko
ściach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle 
w wątrobie, nie.mak w ustach, brak apety
tu, swędzenie skóry, skłonYiośó do obstruk
cji, plamy i wyrzuty ua skórze, skłonność 
do tycia, mdłości, język obłożony). Truciz
ny wewnętrzne wytwarzające się we własnym 
organizmie, zanioczyszczają krew, niszczą 
organizm i przyspieszają starość. Wątroba 

Na wystawie Przemysłowa Handlowej ..Wytw6rczsft Polska" 
wystawiliśmy nnsze eksponaty w i'«r!:u Heleoów w pawilonie towarów włókienniczych 
Polaka W y t w ó r n i a W y r o b ó w Włók ienn iczych 

E K A P E" 
Ł ó d ź , " p i o t r k o w s k a 120. 

Chrześc i jańsk i D o m Towarowy 
„ B Ł A W A T P O L S K I " 

Łódź, Zgierska 29, (róg- Rynku Bałuck ) 

Na sezon jesienny i zimowy zaopatrzyliśmy nasze składy w ollirzymi wybór jed
wabi, wełen, kraty, flaneli i sybirów od zł. 1.30 do zł. 15.— od zł. 1.60 do zł. 24.— w 
niebywałym wyborze wszystkich firm. 
Biało towary, firany, cbodniki, apaszki, szlafroki, bielizna ciepła, bielizna dzienna 
i nocna od najtańszych do najwykwintniejszych, przy stałych lecz niskich cenach. 
Parasole, torebki, portmonetki, galanteria, kapelusze, czopki, dobrej jakości w wie], 
kim wyborze, od najtańszych do najlepszych. 
Materjały meskic, tak bielskie,' tomaszowskie juk łódzkie, lecz równic* cajgi, korty, 
poszyciowe od zł. 1.35 we wszystkich cenach. 
Dział gotowych ubiorów męskich, damskich i dziecięcych poleca po znanych na
szych tanieli, lecz stałych cenach. 
Garnitury me«kie, płaszcze męskie, spodnie sztuczkowe od zł. 17.50 do zł. 93 — 
od zł. 2" do zł. 100.— 0 d zł. 5.90 do zł. 27. 
Spodnie robocze od zł. 2.50 
Damskie jesionki, p ł ™ " " damskie t kołnierzami futrzanymi, płaszczyki dziecięce 
od zł. 23.50 do zł. 62. — od zł. 28.50 do zł. 115.— 0 d zł. 12.30 do zł. 31.50. 
Ubranka chłopięce, ubiory szkolne chłopięce i dziewczęce od zł. 5.75 do zł. 29. Ubrań 
ka harcerskie, golfy, rejtki, ubrania robocze. 

Jesteśmy najtańszym źródłem zakupów wszelkiej manufaktury, galanterii 1 odzieży. 

JEDYNY CHRZEŚCIJAŃSKI DOM TOWAROWY 

BŁAWAT POLSKI 
L6di, Zgierska 29 (róg Rynku Bałuckiego) 

HURT I DETAL HURT I DETAL 

Założona w rolcu 1891 
LECZNICA DLA ZWIERZĄT 

n i . K O P E R N I K A 22 T e l . 172-07 ODDZIAŁY wewnętrzny i chi.-urgi cznY SZCZtPItNlA psów i kom S fRZYŻENIK psów i koni. 
Kąpiele Psśw KUCIE KONI, nitowanie kosyt, Przyjęcia w przychodni od 8-li od 3-6 w Członkowie Towarzystwa Opleltl oaa Z wierze-tanii ptac.i nlgowa uony. 

SKLEP 
cka 35. 

rzeźniczy do wynajęcia. Sano-

Ważne dla chorych na przepukliny (ruptury) 
krzywienia kręgosłupa (garby) skrzywienie nóg i kolan, gruźlicę 
kości, płaskie bolące stopy (plattfuss) i wszelkie inne kalectwa 

Na przepukliny (ruptury) nawet najwlększ 
( najzastarzalsze wszelkiego rodzaju u mężczyzn 
kobiet 1 dzieci — specjalet gumowe ortopedycz
ne bandaże wtrzymujace radykalnie ood jrws. 
rancja każdą przepuklinę. 

Na obniżenie żołądka 1 trzewi specjalne. Indy 
widualnie dopasowane bandaże brzuszne. 

Na skrzywienie kręgosłupa (garby) prosto-
trzymacie i gorsety ortopedyczne 

Na gruźlice kości aparaty ortopedyczne wsze 
kich systemów. 

Na płaskie bolące slopy (plattfuss) specjalne 
ortopedyczne wkłady według modeli gipsowych. 

N» żylaki pończochy gumowe? aparaty Ł"i"> 
oastyczne d j jrlawastykl ortopedyczne! etc. 

Sztuczne rece I mr.i. 
Specjalny zakład dla lecznicze] ortopedji 

s P . . o , t o f e d . O , P E T R Y K I E W I C Z 
Ł ó d ź . u l , P i r a m o w i c z a (dawnej Olgińska) N r . 9 . T e l , 1 7 7 - 0 9 
U W A G A : Osobiste jawienie sie; chorych konieczne. 

JAK długo Pan chce czekać na lepsze cza
sy? Egzystencję zdobywa się nie samym 
czekaniem, a — czynem! „Nowości Prak
tyczne", Warszawa, Złota 37. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe ta
nio i na dogodnych warunkach Kilińskie
go 160 Przeździecki. 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Tel. 
150-72. 

po bardzo przystęp
nych cenach poleca H E B L E 

A. K O P R O W S K I 
Ł ó d i , Z g i e r s k a 56 . 

T J | 1 * 1 1 BzTfe tk W\yLiT•**l\f J t Z a p i s y i i n f o r m a c j e : 

? 0Lui aLn? 9wycieczka do P A R Y Ż A wagons • Lifc Cook 
Ł ó t S ź , P i o t r k o w s k a 6 S i 6 

NA RATY ubrania, 
„Konfekcja Ludowa" 
bramie, na prawo. 

palta, lisy, poleca 
Plac Wolności 7 w 

ROWERY na których zdobywają sukcesy 
w wyścigach najwybitniejsi kolarze, to ro
wery, firmy St. Redzia, Łódź. Bałucki Ry
nek 9, tel. 113-99.Sprzedaż za gotówkę, na 
raty i za pożyczki państwowe. 

NOWOŚĆ. Panom osłabionym pomaga o-
patentowany przyrząd. Cena 10 zł. Infor
macje: Tori iń, Bydgoska 10, m. 3. — Na 
odpowiedź znaczek. 

Za ireść ©głoszeń 
redakcja nic odpowiada 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryczne tnoczoplciowe 

i skórne 
Ho S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec 2 

V niedziele i święta od 9—12.w poł. 

Edward R E I C H E R 
Specj a l la ta chorób skórnych , 

rycznych i seksualnych 
p o w r ó c l ł 

Leczenie promieniami Roentgena. 
P o ł u d n i o w a 2 S , tel. 2 0 1 - 9 3 

Drzyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 
w niedziele i święta od 9—12 w pol 

wene-

Dr med. 

H. L U B I C Z 
» p o w r ó c i ł 

5pee.ehor skórnych, wenerycznych i seksualny eh 

ui. Piłsudskiego 69 1 4 1

e i 2 
(rósr Naru towicza ) Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2 1 S - S w. 

W niedziele l święta od 9 do 11 rano. 
Poradnia Wenerolog czna 

P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 
Lecz. chor w e n e r y c z n y c h , skórnych 

i seksualnych. 
Kobiety i dzieci przyjm. kobieta-lekan 

czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
Specj. chorób kobiecych i akuszer ia 

Śródmiejska 28 tel . 240-io. 

przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz. 

DR MED. 

H. H A M M E R 
A k u s z e r - G i n e k o l o ; 

przeprowadził się na ul. 
G d a ń s k ą 1 1 , telef 128-39 
g ó g 11 Listopada) od 3—7 w. 

Doktór Medycyny 

Gustaw ROHM 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d ia te rmia 
p o w r ó c i ł 

ul . P i ł s u d s k i e g o 5 1 , tel. 170-03. 
przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Dr G . R Y D Z E W S K I 
ekarz b. Warszawskiego Szpitala iw. Łazarza 
spec chorób skórnych i w e n e r y c z n y c h 

Z a m e n h o f f a l i r . 6 
przyjmuje od 6—8 wiecz. w niedziele 

i święta od 10—12. rano. 

D o k t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
Spec. chorób wenerycznych i skórnych. 

p o w r ó c i ! 
ul. Piotrkowska 99 . — Teł. 144-92 
od 2 — 3, 5 — 6 i 8 — 9 wiecz., w niedzielę 
i święta od 9 — 12. W Lecznicy Prywatnej 

(Piotrkowska 88) od 6 — 8 wiecz. 

PIERWSZA 

Przychodnia Wenerologiczna 
l eczen ie cbor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 zł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr H E N R Y K O W S K 1 
Specja l is ta chorób wenerycznych , 

skórnych i kob iecych 
front I p ię t ro , 

t e l . 262-98. 
p r z y j m a j e e d S — 1 1 r u n o od 6—ł wlecz , 
w niedziele. 1 świę ta od 9 —12.30, po po l . 

ul. TRAUGUTTA 9, 

A. 

DOKTÓR 

IGNACY PIECHOWICZ 
wznowił przyjęcia 

A k u s z e r j a i c h o r . k o b i e c e 
przeprowadzi! się na 

ul.Sródmieiska 20 tei. 10779 
przyjmuje od 8 — 10 rano i od 3—7 wiecz 

Dr .ncd. 
K L A C Z K O 

oszu, nosa , g a r d ł a i k r t a ń 
i Piotrkowska 99, telef. 213 -66 . 
^yjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poł. 

Jtyjmuje o'd 8 - 9 . 3 0 rano i 5.30 - 9 wiecz. 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplciowych. 
Z A W A D Z K A O , telefon 224-12 
Przyjmuje od 8—11 r. » od 2—4 1 od 6—8 w. 
w niedziele i święta od 8 —1 w południe. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y l i o i i e c i 

p o w r ó c i ł a , 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

i r zy i tn . codz. od 10—12 i od 5—S po pol 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a % telefon 142-42. 

przyjmują, lekarze we .•.szystkicu specjalnościach 
t -abinet Dentys tyczny 

• nalizy l ekarsk ie , z a s t r z y k i R e n t g e : 
lampa k w a r c o w a , d j a t e r m j ą i t , d. 

P O R A Ł A 3 zł. 

DR MED. 

M H K E 
powrócił 

Specjalista chorób serca, k rw i i płuc 

Wólczańska 62, t e l . 242-99 
przyjmuje 5—7 — Elektrokardiografia 

DR MED. 

Ł U C J A M A K O W E R 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 

(Kobiety i dzieci). 
przeprowadziła się na 

AL. KOŚCIUSZKI 13, tel. 232-43. 

Se 
Dr med. 

G A W I Ń S K I 
p o w r ó c i ł 

P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 
B a ł u c k i R y n e k 3 telef. 148-80 

przyjmuje od 4—7 wiecz. 

a Dr med. WŁODZIMIERZ 
ZADZIEWICZ 

STOMATOLOG 
chor. 1 chirurgia jamy ustnej i zębów. 

Łódź. 

Piotrkowska 164 S & 
przyjmuje od 3—7. 

Dr med. 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobiety i dzieci) 

S i e n k i e w i c z a 3 4 , T e l . 146-10 
przyjmuje od 11 — 1 i od 3 —4 popoł. 

Dr mmi. 

W O Ł K O W Y S K I 
Specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 

Cegielniana 11, 
Telefon 238-02 

Przy |maJeod godz. 8—12, od «—» w niedziele 
1 i w i c t a od godz. »—1. 

TANIO! Sprzedam plac 40x75 łokci na 
Polesiu Konstantynowskim, 3 minuty od 
tramwaju i parku. 

Wiadomość: Piaseczna 13 m. 7- dojazd 
1, 4, i 11-tką. 

BUDOWNICZEGO prawa uzyskasz ucząc 
się przy pomocy Inżynierów. Nauka ko
respondencyjnie. Warszawa, Plac Trzech 
Krzyży 8. Kursy Techniczne. Załączyć zna 
czek na program. 

Dr med. 

ZENON S Z C Z E C H 
Łódź, u l RzgowsKa 39 

Choroby wewnętrzne 
tel. 222-55 przyjmuje 3—5. 

P o w r ó c i ł . 

Dr S. SZTYLERMAN 
chor. kobiece i akuszeria 

p o w r ó c i ł 

ierouMkiego 41, $%£% 
przyjmuje od 3 — 8 wiecz. 

Dr med. M. 
C h o r o b y s k ó r n e 

ZACHODNIA 64. 

GLAZER 
i w e n e r y c z n e 

Teł 185-49 
a r z y j m u e o d 12 — 2 i o d t — 8Vs> wiecz . 

w n i e d z i e l e i . w i ę t a od ID — 12 w poi 

(choroby kobiece i ciążo) 

Zgierska 24 
Dr. Praport Dr. Feldman 

od 10 — 1 o d 

Dr med. 

H G U T S T A D T 
Akuszer - ginekolog 

p o w r ó c i ł 

Z c h o d n i a 6 6 tei. 129-
Frzyjmuje ad g 10—12 i 5 7 w. 

Dr med. N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

i moczoptciowe. 
P O W R Ó C I Ł 

NAWROT 32, front, I piętro - • Tel. 213-1 8 
przy jmuje od 8—9.30 r. i od 5.30—9 w 
w niedzie le > l w i ę t a od V d o l 2 w pot 

Dr med. 
Z+ STACMOtf tK* 

akuszer ja i choroby kob iece 
p o w r ó c i ł a 

Piotrkowska 153, telefon 145-10 
przyjmuje 1 — 2 do i 5—8. 

Przychodn ia 

WENEROLOGIC1N1 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Specjalny cablnet kosmetyczny. 
Czynni od 9 r. do 9 w. i'anle przyjmuje lelcarz-kobleta 

PIOTRKOWSKA 88 tel. 143-63. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr F E L D M A N 
afcuszer - g i n e k o l o g 

Kilińskiego 113 (róg Nawrot 

Dr K L I N G E R 
spec. chor. seksualnych w e n e r y c z n y c h 

i skórnych (włosów) 
p o w r ó c i ł 

A n d r z e j a 2 tel. 132-28. 

orzyjmnje od» — 11 ' oJ 6 — 8 wlecz. 

Pierwsza L e c z n i c a d l a c h i r u r g i i 

zębów i jamy ustnej 
ze stałymi łóżkami. S T O M A T O L O G 

Dr med* §adoklerski 
Plolrlfowsica 56, 

t e l e f o n 119-77. 

t e l . 155 / / 
od 3 - 6 w lcc;nicj ;ska 24. 

LEKARZ - DENTYSTA 

S. W A T N I C K A 
p o w r ó c i ł a 

i!. *!au;j kolskiego 85. ie! 172-33 
(Róg Lubelskiej), front 1 piętro, 

przyjmuje od g. 9 do 1 w pot. i od 3—8 w. 

Dr "ea. 

H. R Ó Z A N E R 
^pejai ista chorób wenerycznych, skór 

nych • seksualnych. 
p o w r ó c i ł 

" ' J a r u l o w i c z a 0 , f r . ( I piętro 

fol. 128 98 pt / } . "Jj'3 ou £ i s i 5 - 9 wiecz 
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j . CLEMENS. 

Pieniądze na ulicy. 
Garb on szedł powoli ulicą, pobrzękując 

ostatnimi szylingami w kieszeni. Nag'e 
przystanął. Jakiś jegomość wskakiwał z po
śpiechem do taksówki i z kieszeni wypadł 
mu na chodnik gruby portfel. Garbon 
chciał krzyknąć i przywołać z powrót:m 
nieopatrznego dżentelmena, lecz... był od 
pięciu miesięcy bez pracy. Instynktownie 
zmusił się do spokoju. Pochylił się niedba
le, obrzuciwszy przy sposobności uważnym 
okiem całą ulicę. Potem schował portfel 
do kieszeni i przystanął chwilę jakby na
myślał się, do którego komisariatu odnieść 
zgubę. 

Potem poszedł wolno przed siebie, o-
glądając się od czasu do czasu. Jednakćc 
nikt nie zwracał na niego najmniejszej u-
wagi. Teraz już Garbon poczuł się lepiej. 
Wyjął znaleziony portfel z kieszeni i skon
statował z przyjemnością, że je::: gru'~>o 
•wypchany banknotami. 

Garbon poszedł dalej. Na następnym 
rogu przystanął i policzył pieniądze. Bvłc 
tam prawie trzysta funtów w jednakowych 
odcinkach. Poza tym nic, ani karty wizyto
wej, ani żadnego dowodu, któryby cośkol
wiek mówił o właścicielu pieniędzy. 

Garbon zagwizdał jakąś wesołą mel.i-
dię. Znów należał do tego świata, gd^e 
pieniądz jest wszystkim! Ma prawo wejść 
do najdroższego lokalu. Ma prawo pokazy 
wać się ludziom na oczy! 

Garbon należał do tego typu ludzi, któ
rzy mogą jeść raz na dzień, mogą sprzedać 

wszystkie meble z mieszkania, lecz nie 0.1-
ważą się sprzedać ostatniego, eleganckiego 
garnituru. Garbon z satysfakcją przejrzał 
się w ulicznym zwierciadle. Nie nvał sob e 
nic do zarzucenia, nic z wyjątkiem kołnie
rzyka. Tak jest — kołnierzyk musi być no
wy! 

Wszedł więc do pierwszego napotkane
go sklepu i kupił sobie czysty kołnierzyk. 
Potem poszedł do fryzjera i kazał się ogo
lić. Teraz już był zadowolony z siebie. 

Garbon szedł dalej ulicą. Był znowu 
człowiekiem, jak tysiące dżentelmenów, 
spacerujących po City. W kieszeni miał 
portfel wypchany pieniędzmi, Które mu wy
starczą na kilka miesięcy. Należy tylko te
raz wybrać odpowiednią restaurację zjeść 
przyzwoity obiad. Po lylumies ęcznym p i-
ście należy mu się maleńka uczta. 

Garbon kołnierzyk kupił za swoj" wła
sne pieniądze — tak samo fryzjera opłacił 
za ostatnie szylingi. Lecz lerai j>uż nie nrał 
grosza przy duszy to znaczy „własnego" 
grosza. Do tego też czasu był jeszcze ucz
ciwym człowiekiem — nie naruszył znale
zionej gotówki! 

Ale teraz Garbon postanowił pozbyć 
się skrupułów. Wejdzie do najlepszej re
stauracji i rozmieni pierwsze pięć funtów! 

Garbon przypomniał sobie adres pewnej 
modnej restauracji. Za dawnych dobrych 
czasów jadał tam bard'.o rzadko. Ale teraz 
pójdzie! 

Nagle przystanął — oto w drzwiach 
luksusowego lokalu Midasa dojrzał Rareya. 

Rarey był jego kolegą ze szuolnej ł i -
wy. Polem drogi ich lozeszły się. Rar:y. 
zaczął prowadzić wielką firmę po ojcu, Ł 

Garbon otrzymał skromną posadicę." Nigdy 
nie cierpiał tego wytwornego, bogatego 
chłopca. Rarey zawsze potrafił zadzierać no 
sa do góry. 

W jednej sekundzie Garbon zdecydował 
się. ~ " ' • • • 

— Nauczę tego pyszałka rozumu — 
powiedział do siebie i postanowił zjeść c-
biad u Midasa, choć Wiedział, źe przepłać1 

tam pięciokrotnie za wszystko. 

We drzwiach wejściowych dawni kole
dzy zetknęli się nagle ze sobą. 

Rarey zdziwił się mocno, ojrzawszy dr. 
wnego kolegę w najkosztowniejszym loka
lu. Wytrzeszczy! oczy : mruknął przeprasza 
jąco. 

— Hallo — czy to ty, Garbon? 
— Tak, to j a ! , — odparł bezrobotny. 
— Idziesz na obiad? — ino?gowa; 

znów Rarey. 
— Jak widzisz! 
— No, to może zjemy razem? Co, p j 

starej znajomości. 
— Możemy — odburknął znów Garb: n 

postanawiając, że da porządną lekcję term-

pyszałkowi. 
Przyjaciele siedli do stołu. Ga-bon sa.i 

zamówił potrawy, postanowiwszy zapłacić 
za kolegę. Niech wie, n.cch się n .uczy r > 
zunui! 

Rarey naprawdę wytrzeszczył oczy na 
przyjaciela. Zamawiał najdroższe wina. 
więc, musiał mieć pieniędzy jak iodu. Ra
rey rozczulił się naprawdę./ 

— Co porabiasz teraz, kochashi? — za 
pytał przyjaciela ze szkolnej ławy. 

— Teraz? — odparł Garbon. — Teriz 

— powtórzył. — Wyjeżdżam na Rivicrę. 
Muszę odpocząć trochę! Uważasz, powie
trze londyńskie nie służy mi. Doktorzy ra
dzili południe, cóż robić! 

— Wyjeżdżasz na południe Franc.i? 
Szczęśliwcze! To nie to co ia! Muszę pilno 
nikogo liczyO! Okradliby mnie do grosza, 
wać interesu. Ach, tak dziś nie można na 
ci dzisiejsi urzędnicy! 

Garbon znów się uśmiechrął. 
— Ale, ale, co ty właściwie robisz? — 

indagował znowu Rar;y. 
Na jeden moment Garbon zażenował 

się. Ale szybko wypai i l : 
— Piszę książki! 
Rarey zawstydził się. 
— Widzisz — m n u i ą ł — n ie mam na 

wet czasu na czyteńie. Zap acowany je
stem, aż strach! 

Garbon poczuł, że zaplątał się za bar
dzo. Postanowił więc zamącić / a s.ebie i za 
kolegę i odejść. Wyjął portfel wypchany 
pieniędzmi. Rarey jcd.i \k uprzedza go. N e 
pozwolił mu płacić. Widok ty!u pieniędzy 
olśnił go zupełnie. 

Przyjaciele wyszli na ui.cę. Rarey n:e 
śmiało przysunął się do kolegi • powiedział 
mu do ucha: 

— Dzic,'ny z ciebie chłopak, źe tak s > 
bie sam dajt-sz radę. Wiesz co? Rzuć cio 
licha to pisanie! Dziś czytają '*/oje książki 
a jutro mogą zacząć czytać CO .5 kr.ego. T " 
niepewny chleb. A szkoda by było takiego 
morowego chłopaka jak !y. Wit-sz co? Weź 
u mnie posadę. Potrzebuję whśnie kierow
nika dla mojej firmy, to-jcsl dla nu jego od 
działu na Rivicrze. Potrzebujesz firncuskie-

go powietrza, to będziesz je miał aż za du
żo. A robota łatwa tylko trzeba pilnować 
żeby nie rozkradali. Rozumiesz' Co do ga
ży, to damy sobie radę. Na początek darń 
ci pięć tysięcy funtów na rek? Co? Chyba 
ci przeklęci wydawcy me płacą ci więcej.-1 

Garbon uśmiechnął cię. Oj.onował t r o-
chę, że to niby przyzwyczajenie pisania. 
Ale Rarey tak nalegał, lak prosił, ie wresz 
cie zgodził się. 

— Zresztą, możesz pizecitż pisywać 
wieczorami, po pracy, kocliasiu — powo
dzią! Rarey do Garbona. Wieczorem spi
sali kontrakt i Rarey silą wcpchi ął Garbono 
wi do kieszeni zaliczkę w kwocie dwu ty
sięcy funtów na koszta podróży. 

Tegoż wieczoru Garbon odniósł pienią
dze do komisariatu. Tan-, ciowi-dzir.ł się z? 
zdumieniem, że portfel natężał do niejakie
go Charlie, fałszerza banknotów. 

— Chwała Bogu, żc to pan znalazł pie
niądze — powiedział cio mgo komisaa. 
Gdyby pan był biedakiem i ->o?zedł je roz
mienić — wpadłby pan z kretesem. Wszy-
slikic-banki, wszystkie lepszo loka'e restau
racyjne są z nami w konUkcie. Gdy iy 
gdziekolwiek natrafiono na jeden z tych 
banknotów — natyciimias' wezwanoby po 
licjanta. Gdyby pan chciał z nich skorzy
stać, siedziałby pan już w wię-Jeniu — z i -
pewniam pana. 

Komisarz ze zdu-nicniem począł p*}f" 
glądać sią Garbonowi, kióry śmiał się d " 
rozpuku — usłyszawszy tę. d i ą hirtorię. 

Tłum H. R 


